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■  S z e ś ć o s ó b  sttacilo życie. osób rannydk
Londyn, 2 stycznia.
Z Los Angeles donoszą, iż miasto oraz 

okcjiica w Noc Sylwestrową została na­
wiedzone kilkakrotnie katastrofalinem 
oberwaniem się chmur w  rozmiarach, 
■nienotowanych od kiltou lat. Ofiarami ka­

tastrofy żywiołowej padło 6 zabitych,
oraz kilkudziesięciu rannych. Liczno sa­
mochody musiały się zatrzym ać na szo­
sach, całkowicie zalanych. Znane kąpie­
lisko Long Beach zostało częściowo za­
lane. Szkody są olbrzymie.

26 §!*r zyl i  materiałami wynocłtowemi a ;
Wiedeń, 2-go stycznia.
Policja wiedeńska skonfiskowała 26 

skrzyń z materiałami wybuchowemi, wy­
sianymi z Niemiec do pewnego kupca 
wiedeńskiego. Rewizja wykazała, że w 
skrzyniach tych znajdowały się petardy, 
bomby dymiące i łzawiące oraz nowej

konstrukcji granaty z . azami trująeemi. 
Najważniejszą zdobyczą pc/icji było znale­
zienie listy mężów zaufania, w całej Au­
strii. do których rpaterjaly te miały być 
wysłane. W związku z tą aferą areszto­
wano w Wiedniu, i  na prowincji kilkadzie­
siąt osób.

dCa dzyteCni&ów nSiedmiu Stoósy**

Niemcy przygotowań « ( do wojny
{ ta je m n ic z e  w ie ż e  n a  p o g r a n ic z u  f r a n c u s G ie m

Wiedeń, 2 stycznia.
„Somn- und Montagsztg.” donosi, że 

Niemcy czynią przygotowania wojenne 
nad granicą francuską. Mianjwicie w 
odległości mniej więcej 30 kim od granicy 
budują naprzeciwko fortów francuskich 
liczne rusztowania żelazo-betooowe. nie­
znane w  dotychczasowej technice wo-

M ś m  w g t f r a B
Warszawa, 2-go stycznia.
Na wtorkowem ciągnieniu dolarówki 

S główna wygrana 12 tys. dolarów padła na 
numer: 648.374.

Po 3 tysiąca dolarów wygrały nume­
ry: 133.766 424.203.

Po tysiąc dolarów wygrały numery:
1.279.912 860.710.866.433 1.069.947 1.223.515 
985.348 1.097.027. 1

Po 500 dolarów wygrały numery:
1.279.912 860.710 866.433 1.069.947 1.223.515 
242.463 989.925 390.645 361.020 971.954.

C & ra d zio n n  w a g o n
B r»rzesi/i tS iiĘ  „dijploinotwteną" 

n> ^osnositu
Sosnowiec, 2 stycznia.
W ub. wtorek nadszedł do Sosnowca 

wagon z umeblowaniem dla konsulatów 
francuskiego, japońskiego i  włoskiego. 
Wagon ten został wysiany z Paryża i był 
nadany do Warszawy.

Na dworcu w Sosnowcu służba kolejo­
wa zauważyła, że wagon jest wprawdzie 
zamknięty i opieczętowany, jednak okien­
ko wagonu było uszkodzone. Wobec tego 
wagon otworzono i zbadano jego zawar­
tość. przyczem stwierdzono, że szereg 
drogocennych przedmiotów nieznani 
sprawcy skradli w drodze.

O wypadku zawiadomiono policję, któ-

jennej. Narazie zbudowano około stu 
takich rusztowań. Rusztowania te słu­
żyć mają podobno do wypuszczania w 
zgóry określonym kierunku na odległości 
200 do 300 kim. rakiet, wypełnionych 
substancjami wybuchowemi, lub też ga­
zami trująeemi. Celność strzałów wyno­
sić ma około dwuch procent.

ra wszczęła energiczne dochodzenia, po­
czerń wagon pod eskortą policyjną wy­
słano w dalszą drogę. Szkoda nie została 
dotychczas ustalona.

•
tąm  J. mfossemana
Wiedeń, 2 stycznia.
W poniedziałek zmarł nagle na skutek 

udaru serca w posiadłości swej w Styrji 
znany powieściopisarz Jakób W asser­
mann w wieku lat 60.

Zmarły, który wsławił się przez cały 
szereg wybitnych utworów literackich, 
należał do gorących przeciwników obe­
cnego reżimu hitlerowskiego w Niem­
czech. a

•
Zdetronizowany maharadża

rozpoczął głoflówiu;
L ondyn. 2  styczn ia .
Z Bombaju donoszą, iż maharadża De* 

wasu, usunięty przez rząd Indyjski nie­
dawno z tronu, rozpoczął na znak prote­
stu przeciwko temu zarządzeniu strejk 
głodowy, w którym uczestniczy cala je­
go rodzina z wyjątkiem syna 6-cioletnie- 
go, oraz pewnei baletnicy hinduskiej, któ­
ra swego czasu skłoniła maharadżę do 
zabrania kasy państwowej 1 opuszczenia 
swego państwa.

Smkafde 
ot [ufozefszym numerze!
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Krwawe stercie lioiisli i goli w Mii
Jeden Komunista zabity, Kilkanaście osftb rannych ♦

Wiedeń, 2 stycznia.
Z Sofji donoszą o krwawem starciu, do 

jakiego doszło między policją a członka­
mi opanowanego przez komunistów 
Związku Pracowników Cukrowniczych. 
Na zebranie związku, odbyte wbrew za­
kazowi władz, wkroczyła policja, naka­
zując opróżnienie sali, w odpowiedzi na 
co przecięto przewody telefoniczne ł roz-

Aresrtowaiife handlarzy 
białą irntiziią w tmmz

Poznań, 2 stycznia.
Policja w Tczewie dowiedziała się 

drogą poufną, że w ciągu ostatnich tygo­
dni tajne rynki niedozwolonych środków 
leczniczych zalane zostały większą ilo­
ścią rozmaitych narkotyków.

poczęto bombardowanie policjantów, któ­
rzy w obronie własnej użyli broni. Wśród 
bójki, jaka powstała, kilka osób wysko­
czyło oknem. Po ciężkiej walce policja 
opanowała sytuację. Jeden komunista 
jest zabity, dwuch śmiertelnie rannych, 
kilkudziesięciu lżej. Rannych jest rów­
nież kilku policjantów.

W toku dochodzeń aresztowała policja 
w  Tczewie Józefa Węglikowskiego ze 
Starogardu, przy którym znaleziono pól 
kila opjum. wartości około 3.500 zł.

Drugi aresztowany Klein zdołał na 
czas narkotyki ukryć. Według wszelkich 
przypuszczeń nabywali oni narkotyki od 
marynarzy greckich. Śledztwo w toku.

P R Z Y P O M I N A M Y źe Mo ule zapłaci gazdy do 6 stycznia 
n ic  o t r z y m a  d a l s z y c h  n o  m e r  6 w

W Y D A N IE  D E  
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Zarobki w górnictwie i hutniciwio na Slasku
^ l o d o w e  z < i r € » l » l c l  ^ © r i a i i « # w  i  B a u i n i l r ó w

na zagłębie Dą'Na początku ostatniego kwartału 1933 
roku stan zarobków robotniczych w gór­
nictwie węglowem i hutnictwie Żelaznem 
w całym kraju przedstawiał się — według 
danych Głównego Urzędu Statystycznego 
— następująco:

a) w górnictwie węglowem zatru­
dnionych było około 71 tys. (ściśle 
70,769) robotników, łącznie z kobieta­
mi i młodocianymi: ilość zatrudnionych 
mężczyzn wynosiła około 69 tys. (ści-

' śle 68.777) głów;
b) w-hutnictwie Żelaznem pracowało 

równocześnie około 28 tys. (ściśle 
27.688) robotników.

Z tego w województwie Śląskiem za­
trudnionych było w kopalniach węgla oko­
ło 45 tys. (ściśle 44.759) robotników, w  
tem około 44 tys. (ściśle 43.813) męż­
czyzn, — równocześnie w hutach żelaza 
pracowało w  województwie Śląskiem 
17-371 robotników.

Reszta zatrudnionych w  górnictwie wę­
glowem przypada na zagłębia: Dąbrow­
skie 1 Krakowskie. — w hutnictwie że-

Dziś: Genowefy p.
Jutro: Tytusa b.
Wschód słońca: z . 8 m- 11 
Zachód: g. 15 m. 57 
Długość dnia; g, 7 nu 46

laznem zaś wyłącznie 
browskie.

Liczba przepracowanych dniówek w  
kopalniach wszystkich trzech zagłębi wę­
glowych wahała się w ramach 20 dniówek 
na miesiąc.

W  związku z tern w arto przyjrzeć się 
zarobkom robotniczym w tych dwu waż­
nych gałęziach produkcji.

Oto w górnictwie węglowem na Śląsku 
przeciętny zarobek robotnika nie przekra­
czał 197,39 zł. miesięcznie, w hutnictwie 
Żelaznem zaś 245,28 zł. miesięcznie.

Poza Śląskiem zarobki robotnicze 
przedstawiały się gorzej, albowiem w za­
głębiu Dąbrowskiem nie przekroczyły 
przeciętnie 147.82 zł., w zagłębiu Krakow-

skiem zaś 140,26 zł. na miesiąc w  kopal­
niach węgla, a w  hutnictwie Żelaznem za­
głębia Dąbrowskiego 141,80 zł. miesięcz­
nie.

Oczywiście podane powyżej cyfry za­
robków robotniczych nie pokrywają się 
ściśle z sumami, jakie robotnicy otrzy­
mują w gotówce, odlicza się bowiem od 
nich ubezpieczenia społeczne i ewentual­
nie podatek dochodowy. Pozatem podane 
przez nas liczby zawierają w sobie w ar­
tość węgla deputatowego i wartość w y­
nagrodzenia urlopowego- Tak więc, w 
efektywnej wartości pieniężnej sumy po­
wyższych zarobków ztnniejszyć się mu­
szą o jakieś 25—30 procent.

3£ton ifoa  ,
Redakcja i administracja: K atowice, 

ulica Sobieskiego 1 1 .

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEOO W KATO­
WICACH:

ŚRODA: t  20 „O blid  «
CZWARTEK: *. 20 „Trójk* hultajska".
SOBOTA: ». 20 „TrOJka hultajska".
NIEDZIELA! «. U  ,B e tk o m  Potefcto".

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. C apłtol: Ostatnia kochanka” . Carfno:

„B rat diabla". Colosscum: 0 4  tro d y  „Shorloek Holmsa" 
Pałace: „On i lego atosAra". R lalto: „Moje msrsea!* 
— to ty " . Union: „Blond Veoi«s“ .

KROL. HUTA. Colosseumi „Córka pułku" t  „S reść 
„fodzla ły d a " .  R eyy: „ Jezo  ekscelencja subiekt" I „Noe 
strachu” :' Apollo: .„Moc w Kairze”  |  „Skrzydlate fa tum '.

BIELSKO. Apollo: „ U  Jgrzeid".. M ieW det „No* i r  
K airze".

BIAŁA. M lclskle: „Zdobyć c!e m usze".

RADJO:
CZWARTEK. 4 STYCZNIA 1934 R.

Katowice. 7,00 „Kiedy ranne wstała sorze"- I M  
Gimnastyka. 7.20 Muzyka. 7.32 Chwilka zospodarstwa 
domowego. 11.57 Syznat czasu. 12.05 O rkiestra salonowa. 
(2.30 Wiadomości -meteorolozlczne. 13.20 Wladomośol fo* 
apodarcze 15.40 Muzyka. 16.40 „Przed  karnaw ałem ". 
IS.53 Recital fortepianowy. 17.45 Muzyka. 18.00 „Co o 
i>oro!e młodzieży myślą władze szkolne". 18.20 ..Jutrznia 
M azurska na gody". 19.10 Felieton aportowy. 19.25 
„O nowej taryfie kolejowej". 19.40 Komunikat śnlezowy. 
20.00 Muzyka lekka. 22,00 W Języku angielskim: ..Polska 
Jako pionier pokoju". 22.15 Muzyka taneczna. 23.05— 
23.30 Muzyka taneczna.

-  ZAOPATRZYLI SIĘ NA NOWY ROK- 
W nocy 7 30 tlą 31 ub. m. dostali sio po dro­
binie nieznani sprawcy do domu Andrzeja Clę- 
ciaiy w Jaworzn Górnem 63, skad skradli 4 
szynki wieprzowe, Waz 50 kg. wedzone] słoni­
ny. ogólnej wartości przeszło 100 if. (h)

KRADZIEŻ KIESZONKOWA. W czasie 
targu 30 ub -m. nieznany sprawca skradł na 
Rynku w Bielsku na szkodę Zofii HeliczoweJ, 
zam- w Bielsku, uŁ Batorego 2i, portmonetkę 
zawierającą kwotę 18 zt. Druga kradzież kie­
szonkowa miała miejsce przy kasie biletowej 
na dworcu kolejowym w Bielsku, gdzie nie­
znany sprawca korzystając z panującego tam 
ścisku, skradł z kieszeni W alterowi Slkierzyd- 
skiemn, ząm. w Bielsku, Rynek 8, portfel, za­
wierający banknot 20-złotowy. oraz 20 fran­
ków frc. (h)

-  KRADZIEŻ BANANÓW. 29 ub. m. do­
niósł policji w Bielsku robotnik Florjau Szy­
mik. że około godz. 17 skradziono mu z wóz­
ka ręcznego stojącego przed sklepom Reichera 
w Bielsku, ul- Rycerska, Jedna skrzynkę za­
wierającą 10 kg. bananów. Przeprowadzone 
natychmiast dochodzenia policyjne ujawniły 
sprawczynię w osobie 32-letnieJ Marjl Berger 
z Krajnej, pow. Przemyśl, bez zawodu l bez 
stałego miejsca zamieszkania* (h)

_  NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. 31 ub. m. 
okofo god'z- 9 poniosła śmierć wskutek poraże­
nia prądem elektrycznym 14-Ietnla Heleną Za­
jącówna, ząm. w Białej-Leszczyny, ul. Barto­
sza Głowackiego 724. $p. Zającówna chcąc 
zobaczyć zwłoki leżącej na torze kolejowym 
kobiety, udaja się na strych demu 1 tam wy­
chyliła s ę  z okienka strychowego. W pewnej 
chwili straciła równowagę I rątujac Sie przed 
wypadnięciem, chwyciła sie nleizolowanych 
przewodów elektrycznych, (h)

-  ZAMACH SAMOBÓJCZY. 30 ub- m. 
rzucił s ę pod Przejeżdżający pociąg obok sta­
cji kolejowej Blała-L‘pnik W iktor Wilhelm 
Rasehke, ram. w przytułku dla starców w 
Bielsku, ul. Blichowa 62. Koła pociągu prze­
cięły nieszczęśliwego na pół, powc lując śmierć 
denata, (bO

2 bm. ramo jechało wojskowe auto cię­
żarowe w Krakowie ulicę św. Jadwigi w 
stronę kopca Kościuszki. Z powodu goło­
ledzi, jaka utworzyła się po mglistym 
dniu noworocznym, droga była ogromnie 
śliska, wobec czego auto zamiast iść w 
górę, żaczęło cofać się ku tyłowi i mimo 
energicznych wysiłków kierowcy, zjeż­
dżało coraz szybciej w dół, i całą siłą 
rozpędu wpadło na kapliczkę, znajdującą 
się przy ul. św. Bronisławy.

W skutek zderzenia jedna ściana stare! 
kaplicy została zdemolowana. Na miej­
sce wypadku wezwano straż pożarną, któ 
ra zajęła się zabezpieczeniem reszty.

;io mm fieraw w m i
(Referat z iem sk i p rzy  starostw ie

W  ub. sobotę zlikwidowany został 
Urząd Ziemski w  Zawierciu, a równocze­
śnie utwór zono referat ziemski, przy sta­
rostwie.

Urząd Ziemski obsługiwał powiaty za­
wierciański i będziński, to też przypu­
szczać należy, że również utworzony zo­
stanie podobny urząd w B? dżinie.

Do Katowic przybywa Gen. Konwi. Rtplifc! z  O jo la
Z wiarogodnego źródła dowiadujemy 

się, że podana przez niektóro pisma wia­
domość o przewiezieniu mjr. indygi La­
skowskiego z wiezienia w Opolu do Lip­
ska, nie potwierdza się. Mjr. Laskowski 
bowiem nadal znajduje się w Opoiu.

W ładze śledcze przesłały jedynie akta 
sprawy mjr. L. do Sądu Rzeszy w Lipsku. 
Mjr. L, posądzony jest o utrzymywanie

J £ ro n if ta  Z a g lę b io m sU m
Redakcja 1 administracja: Sosnowiec,, 3-go 

Maja 5.

'A  REPERTUAR TEATRU W SOSNOWCU*
ŚRODA: ». 20.15 „Codziennie o 5-eJ“  (Ceny ntJnJt- 

«*e).
CZWARTEK: r. 20,18 „Kawiarenka" (Ceny aajnti- 

«*)<

— HUTA BANKOWA REDUKUJE. Jak 
donoszą z Dąbrowy, Huta Bankowa wprowa­
dziła w czym swój zamiar I w ub. sobotę zre­
dukowała 154 robotników. Czy skończy się 
tylko na t©| redukcji, należy wątpić.

& a  (P a les tyn y
Emigracja żydów z  Zagłębia do Pale­

styny trwa, mimo przeszkód ze strony 
władz angielskich. Przed dwoma dniami 
z Olikusiza wyjechało znowu 27 rodzin ży­
dowskich, a na zezwolenie czeka jeszcze 
kilkunastu żydów.

kontaktu z wywiadem polskim oraz kup­
cem Teodorem L u d y g ą  z Katowic, którego 
krewnym zresztą jest mjr. U.

Dziś w związku z aresztowaniem mjr. 
L, przyjeżdża do Katowic gen, konsul 
R. P. z Opola p. Samborski, który odbę­
dzie z p. Wojewodą Grażyńskim konfe­
rencję w tej sprawie. i .

K U P O N
na pierwszorzędny bilet do kto w
Krakowie, ważny także na premie­
ry i św eta
ważny na dzień 3 stycznia 1934 r. 
Niniejszy kupon należy wyciąć t 
przedłożyć do wymiany na bilet do 
kina. w Redakcji „Siedem Groszy” 
w Krakowie ulica Karmelicką nr. 15 

Uiszczenie podatku obowazule

SAMOCHÓD WOJSKOWY
w f e c t M B f t  m « B  l c a i t l l c a B c c ;  w  M r a i i c i w l e

Slaroźyina kapliczka p rzy ul. iw, Bronisławy została zniszczona
Przybyła także komisja i  wydziału budo­
wlanego magistratu w Krakowie, która 
ma orzec, czy zachodzi potrzeba roze­
brania kaplicy, czy też podjęte zostaną 
prace reperacyjne. Zebrał się także tłum 
mieszkańców tarnt. dzielnicy, który w y­
rażał żal z powodp zniszczenia starej ka­
pliczki, do której byli wszyscy prze zwy­
czajem.

Na marginesie powyższego wypadku 
należy dodać, że z  powodu niedopilnowa- 
nia posypywania piaskiem hub popiołem,
chodników, zaszło ostatnio kilka wypad­
ków upadku przechodniów na bruk, kilka 
katastrof samochodowych.

Młodociany sano M lct
Dnia 30 ub. m. w południe na szosie 

Mysłowice—Janów zastrzelił się z rewol­
weru 26-letni Jan Żofneczko z Janowa 
(Zamkowa 3). Z. pozostawił list do ro­
dziców, w którym donosi, że życie mu 
się zbrzydło i że musi z niem skończyć; 
Faktycznych przyczyn samobójstwa ntó 
zdołano jednak ustalić.

®
Napad m yślow o chorego

na KoHiclę pad Olkuszem
W  ub. piątek na Salomeję Świdę, jidą- 

cą pieszo z Olkusza do Zagłębia, na szo­
sie, napadł nieznany osobnik, który  prze­
rażoną kobietą pobił laską do utraty przy. 
tomoośei, poczem zrabował jej kosz z n a-" 
białem i umknął do lasu, z

Za napastnikiem zarządzono pościg i 
wkrótce bandytę ujęto. Jest to niejaki . 
Pawlik z Olernig, umysłowo chory, inwa­
lida, którego osadzono w  więzieniu.

Mromiba TihsłomsUfoa —
Redakcja: Kraków, ul. Karmelicka 15 .

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE:
T eatr Słowackiego r -  „Brawie noc poślubna41.

„TANNHAEUSER" W TEATRZE KRAKOWSKIM.
Dwumiesięczna praca caleso zespołu oipery kraSper- 

sklei nad wystawieniem potężnezo dslela W aznera do- 
Wega końca. Kierownictwo opery dokłada wszelkich s ta ­
rań, by zarówno strona muzyczna, lak 1 ińsceuLzacyina 
•lamety aa  wysokości zadania. Znakomita nasza śpie­
w a k a .  Ad» Sari, daje pelma gwarancie, śe  partia ElżWe- 
ly  m a la ria  świetna wykonawczynie, zaś Kazimierz Czar­
necki. zderwssy tenor opery poznańskiej zallczz partię  
Tannhśusera do swyoh popisowych. Wenus Śpiewa H. 
Kisielewska, Landgrafa Maizamek j t. d Zwiększone chó­
ry , które sa ctoluba opery krakowskiej, znajdą saerakl* 
ipole dc popisu. Ewolucje taneczne wykona szkoła bale­
towa Wachsmanówny.

KINA W KRAKOWIE:
W anda: „B rat diabla". Prom ień: „Godzina z {oba".

I „M iodowy miesiąc".. Ś w it: „ P a t i Patach on na ień - 
sklel pensil". Apollo: „Dwanaście krzeseł". Sztuka:
„Szalona coc". Uciecha: „Prokurator Alicja Horn".
Atlanttk: „Pepiuka Rejholoowa". Słońce: „Romeo I
Julcia". Adria: „Serce olbrzym a". Dom Żołnierza: „Ka­
pitan m arynarki".

RADJO:
Czw artek, 4 stycznia 1934 r.

Kraków. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka salono­
wa. 15,25 Wiadomości gospodarcze. 15,40 Muzyka przy­
jemna. 16,40 Odczyt dla ipań. 16.55 Recital fortepianowy. 
17,30 Płyty. 13,00 : Odczyt. 18,20 Słuchowisko. 19.0S 
„Skrzynka pocztowa". 19,25 Odczyt aktualny. 19,40 W ia­
domości sportow e. 20.00 Muzyka lekka. 21:00 Skrzynka 
twcztowo-techntasna. 22,00 P ły ty . 22,15 Muzyka tgnecz- 
•« . , : ;

-w WŁAMANIE DO MIESZKANIA URZĘD­
NICZKI. Janina Krimel. urzędniczka z Gdyni, 
przebywająca chwilowo w Krakowie, zgtoslla, 
że nieznany sprawca dostał się do mieszkania 
inż. Jana Dyjakowskiego, zam- przy ul. Kar­
melickiej 30. gdzie zamieszkiwała I skradł na 
jej szkodę dwie walizki z damską garderobą, 
wartości około 700 zł., oraz na szkodę Dyja- 
kowsklego męskie ubranie oraz parę spod iii, 
wartości 150 zi

— OLBRZYMIA KRADZIEŻ BIŻUTER.fl. 
Z mieczkania Leona Leldnera w Krakowie, 
przy ul. św. Gertrudy 17. skradziono dwa per­
skie futra oraz sznur pereł, ogólne) wartości 
około 5 000 zł. W toku dochodzeń za powyższą 
kradz!eż aresztowano Franciszka Porębskiego, 
lat 26, zam. przy ul. św. Józefa 12. znanego 
złodzieja, którego odstawiono do więzienia są­
dowego w Krakowie.

— KRADZIEŻ WÓDKI. Z wystawy restan- 
racj! w Krakowie, przy ul. Grzegórzeckiej 14, 
skradziono przez wybicie szyby wystawowej 
kilka Ilaszęk wódki oraz spirytusu, wartości 
300 zł. na szkodę właściciela. Jakóba Kennera-

— ZATRZYMANO Jana Gaja, lat 24, zam. 
w Krakowie, przy ul. Szerokiej 24, za współ- 
udz’ał we włamaniu do sklePu Ruchll Horowitz 
przy u!. Józefa 27, skąd skradziono, wyroby 
tytoniowe, wartości 60 zł.

— GROŹNY POŻAR. We wsi PleSzów, pod 
Krakowem wybuchł groźny pożar w zabudo­
waniach wdowy po rolniku. Franciszki Chude], 
Ogień powstał wskutek nieostrożności domow­
ników i dzięki energicznym zabiegom miejsco­
wej ochotnezei straży pożarnej udało się 8® 
zlokalizować- Szkoda wynikła z Pożaru wy­
nosi około 1500 zł.

— SPADŁ Z WOZU. Ulica Nadwiślańska 
w Krakowie przejeżdżał furman Stanisławy 
,Chmiielek. lat 50, 7 Kurdwanowa. który Spadł
z wozu i doznał złamania lewego podudzia. W 
ciężkim stan‘e przewieziono Chmielka do Szpi­
tala św. Łazarza.

P o d z i ę k o w a n i e
Za taik liczny udział w  pogrzebie 

naszego syna i brata

ś. p .  L e o n a  K i ć  k i
ofiary nieszczęśliwego wypadku na ko­
palni „Polską" w Malej Dąbrówce w 
dniu 27. grudnia 1933 r. składamy tą 
drogą serdeczne podziękowanie, a w 
szczególności ks. Proboszczowi dr. Woj­
tasowi za słowa pociechy nad grobem, 
WPanu inż. Fronczaikowi za finansową 
pomoc oraz wszystkim znajomym i 
krewnym.

RODZINA.

tragiczny wypadek rad)o - amatora w B raK »fie
Z c b  k f « a « l € B i € ! C  m  n l o n f i M  n i € H  t o r t a l s  ™

W  ub. w te je k , dn. 2 bm . zaszedł w  ten ę  rad jow ą na dachu jednop ię trow e- gnając w strząsu  m ózgu, oraz  ogi i-
K rakow ie wstrząsający wypadek, go dom u W ładysław  Malczyk, 
w sku tek  w łasnej nieostrożności radjo'- W  pew nej chw ili zaczął on się 
amatora. zesuw ać ze ślisk iego dachu i nie mo-

P rzy ulicy K aw iory 8, zakładał an- gąc się zatrzym ać, spadł na bruk, d o

riych obrażeń na ciele.
M im o natychm iastow ej in terw encji 

pogotow ia ra t. i przew iezieniu do 
szpitala, M alczyk zm arł, n ie odzy­
skaw szy p rzy tom ności.
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GL m uniknęli strasznej śmierd

i e z w i g B f l e  p r z e c z u c i e  „ b i e ^ < s i - s s g b o w c d i » w z  Z a g ł ę b i a

Z W ojkow ic K om ornych  donoszą O bydw aj robo tn icy  zdołali się u ra- u ra tow an i N ow ak i jego kolega, zna- 
nam  o n iespo tykanym  w ypadku ocalę- tow ać, przyczem  N ow akow i obsuwa- lazlszy się już na pow ierzchni w bez- 
nia dw uch bezrobotnych „bieda-szy- jąca się ziemia zasypała nogi. N aw et piecznem  m iejscu, ze silnego wzrusze- 
bow ców “, k tó rzy  już czuli na sobie ,,bieda-szybow cy“, p racujący  w cią- nia tak osłabli, że przez godzinę nie 
zim ny pow iew śmierci. D o jednego z głem  niebezpieczeństw ie u tra ty  życia, m ogli się nawet ruszyć z miejsca, 
licznych „bieda-szybów “ spuścili się byli poruszeni w ypadkiem , a cudem  
na linie dwaj bezrobotn i, jeden N o­
wak',N znany w śród  bezrobo tnych  m ie­
szkaniec W ojkow ic.

W  chwili, gdy  ty lko  bezrobo tn i 
do tknęli stopam i dna szybiku, doznali 
n iezw ykłego' wrażenia, tak , jakgdyby 
znaleźli się w grobie. P rzeszed ł ich 
n iew ytłum aczony dreszcz trw ogi, a 
czoła zrosił im zim ny pot.

N ie w iedząc, dlaczego poczuli gw ał­
tow ną chęć jaknajszybszego  znalezie­
nia się znow u na pow ierzchni, to  też 
jeden z nich w siadł do prow izorycznej 
w indy  i daw szy sygnał koledze na po ­
w ierzch n i, począł w yjeżdżać do góry. wystarczy to przygodnym znajomym, by so 
N ęw ak , .który miał czekać swej ko- fl° reszty ducha dodali. Przy tej sposob- 
lejk i na w yjazd, w osta tn ie j chwili 
p rzerażony  nieznanem  niebezpieczeń­
stw em , chwycił się silnie nóg sw ego  2
kolegi w  windzie i w  ten sposób po- f
czął równeż opuszczać szybik.

Jeszcze w inda z „bieda-szybow ca- 
m i“ nie dosięgła pow ierzchni, gdy 
rozległ się tajem niczy szm er i trzask i 
n ag le  ściany szybiku runęły.

R c i l & i i s i e  z r a b o w a l i  5 ®  z l f r i g c l a
Paweł Mrowieć idąc w stanie dobrze za- wie na uil. Polną, do rzeźnika Wernera, lecz 

gazowanym z W. Hajduk do Królewskiej Huty adresu dokładnie nie zna. 
w dniu 1 stycznia o g. 0,30, natrafił na ul. Mic- Z całą gotowością ofiarowali się kamraci
kiewicza 3 nieznanych mu osobników, którzy go tam zaprowadzić i po drodze w jakimś 
wkrótce zaprzyjaźnili się i prosili Pawła, by zaułku przy ulicy Polnej ograbili biedaka z 
z okazji życzeń nowo rocznych wydal coś na 50 zł,, poczem zbiegli w kierunku Łagiewnik, 
wódkę. W yjął więc pieniądze z kieszeni i ofia- Ponieważ pan Paweł (był silnie podpity, nie
rował im 2 zł., obliczając, że przy ich stanie może określić dokładnie osobników, którzy

mu taką niedźwiedzią przysługę oddali z po­
czątkiem skądinąd dobrze zapowiadającego się 

noścj, oznajmił im Mrowieć, że zdąża wlaści- Nowego Roku.

*

M ie s z e n ie  n ric ś la to lt
rodzinę DjM sM clt z  B r a s o m

Jan Dylewski, będąc zatrudnionym w 
Miejskim Zakładzie Gazowni w Krakowie 
w  charakterze inkasenta, z początkiem 
arb. roku po zainkasowaniu od konsumen­
tów gazu kwoty 1200 zł., zgubił ja w dro­
dze ćfo Gazo wni.

Zakład, nie wierząc w tłumaczenie się 
Dylewskiego, ponieważ taki sam wypa­
dek spotkał ojca jego, zatrudnionego 
prze d ki’iku laty w - Gazowni Miejskiej, 
wytoczył mu sprawę.

VV dniu 2 bm. sąd, dając wiarę tłóma- 
ęZwinlóiu się oskarżonego, który dotych­
czas nigdy nie był karany, Dylewskiego 
nniwinnlł.

©

W t u a m m  wypadek 
pilsaega awanturnika

Józef Susuł, lat 34, zam. w Krakowie, 
przy ulicy Barskiej 48, będąc w stanie 
nietrzeźwym, na ulicy Gazowej usiłował 
przemocą wsiąść do dorożki Teofila Wło­
darczyka, zam. przy ud. Juliusza Lea 139.

B H P
JSii jiib

;  ̂ ■

Nardarz-turysta w śniegiem pokrytych górach.

€ ię ż t\a  w a n n y  w a lc z y  ze  śm ie rc ią
Z Zagórza (iZagłębie) donoszą o trą- nika przewiezioon do szpitala, gdzie wal- 

gicznym wypadku, jaki miał miejsce w czy za śmiercią. Jest charakterystyczne, 
podziemiach kopalni „Karol". Górnik że przed dwoma tygodniami Urząd G ó r 
W ładysław Sokół, zam. na kodonji „Pie- niczy ze względów bezpieczeństwa zanr

f ira s zm e  w y p a d k i
na-ftopmtwsimsśk śtcąskifłk
W  kopalniach śląskich miały w tych’ 

dniach miejsce dwa wypadki górnicze, 
W podzienijach kopalni „Wolfgang-Wa 
wel“ w Rudżie oberwał się węgiel ze stro 
pu, zasypując górnika 49-letniego Edmun­
da Skrzypca. Nieszczęśliwy doznał zła­
mania podstawy czaszki i wrotce po wy­
padku wyzionął ducha.

Tegoż dnia w kopalni „św. Jacek" w; 
Król. Hucie podczas pracy okaleczy ł'so­
bie ręce i nogi zrdzewiałym drutem rę­
bacz kopalniany Franciszek Szymański 
Przewieziony do szpitala w następstwie 
zakażenia krwi Szymański zmarł, osiero­
cając żonę i dwoje dzieci.

§ n om wy&rauKę seret
porzucił nożami

. Dnia 31 ub. m. O godz. 1 w nocy przy­
byli do mieszkania rozwódki Mani Gro- 
motkowej w Szopienicach (W arszawska 
55) Jan Kotulskj i Wilhelm Ditrich z Szo­
pienic, dwaj rywale o względy rozwódki, 
którzy w czasie kłótni pożgali nożem 
Gromotkową, ojczyma jej. Antoniego 
Drolę i Paw ła Michalca. Gromotkową 
musiano odstawić do szpitala,

m
(fra&i€zmy s t r z a ł

w czasie oglq dania rew oiw tra
Dnia 30 ub. mies. popołudniu przybyli 

do mieszkania Eryka Kuczmierczyka z 
Szopienic (Ogród Dworcowy 2) 29-!etnl 
Alojzy Chmielewski i Alfred Vogtmann z  
Szopienic. Chmielewski przyniósł z so­
bą 2 rewolwery bębenkowe, z których je­
den K. zamierzał kupić. W czasie ogia- 
dania broni padł strzał, przyczem K. po­
strzelony został ciężko w brzuch. K. od­
stawiono do szpitala, a V. i Ch. przytrzy­
mano do dalszych dochodzeń.

m
ł h  s z y k  n a  w i w a t

n o i r o i o c s z i s f
Nieznani dotąd sprawcy urządzili sobie nie. 

smaczny żart z okazji Nowego Roku. Oto dnia 
1 stycznia, o godzinie 3-ciej wybiU 14 szyb w 
jabryce cukierków przy ul. Dąbrowskiego w 
Królewskiej Hucie, wyrządzając znaczną 
szkodę.

Poszkodowany Szlama Wanieiicz, słysząc 
brzęk szyb na parterze, spojrzał na ulicę z 
mieszkania pierwszego piętra, lecz zdołał za­
ledwie zauważyć w ciemności uciekających S 
osobników w kierunku N. Hajduk. Wybicie 
szyb nastąpiło przy pomocy deski. Kradzieży 
żadnej me dokonano. „„

P M b aw “ 9 “  p , a c r -przewiózł go do IV komisariatu, gdzie 
okazało się, że awanturnik ma złamaną

Nieszczęśliwy ma złamanych klika że- pozwoliło kopalnię ponownie uruchomić, 
ber i zgnieciona klatkę piersiowa tak Władze kopalni winny jednak zwrócić 
strasznie, że po oswobodzeniu go, nie większą uwagę na bezpieczeństwo robot-

«cgę. ponieważ włożył ją pomiędzy spry- mówić ani 3 e t  oddychać. ników,
a  W stanie bardzo ciężkim rannego g ó r

ćLiMSfi K a t a s t r o f y  
sio n a p a l a ł  alsfztt *■
Prowadzone w dalszym ciągu osta­

tnich dwóch dni świątecznych praca oko­
ło wydobycia z podziel i kopalni „Pol­
ska" w Małej Dąbrówce sasypanego mu­
rarza ofiary ostatniej kat, strofy nie dały 
wyniku. Dotąd na ślad zasypanego ro­
botnika nie natrafiono.

Zasądzenie afilsfartw  
wywrotowych

W  sądzie apelacyjnym w Katowicach 
odbyła się rozprawa przeciwko Michało­
wi Wróblowi, Karolowi Jankowi i Se­
bastianowi Czabandowi. oskarżonym o 
wywrotową działalność komunistyczną 
Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok sądu 
okręgowego i skazał Czabanda i Wróbla 
po 8 mies., Janka na 6 mies. więzienia. 
.Tankowi zawieszono wykonanie kary na 
przeciąg lat 5.

©

C W rzym tfa  k r a d z ie ż
n> kawiarni ,Jłstaria‘
Dn. 1 bm. skradła nieznana tancerka 

podczas zabawy Sylwestrowe] w kawiar 
ni „Astoma” w Katowicach kupcowi 
Aronowi Szczekockiemu z Katowic (Mi 
kołowska 9) z kieszeni marynarki portfel, 
zawierający 2.200 zł. i zbiegła.

K r w a w a  z b r o d n ia
na tle nieporozumień s$s e lzk ‘di w Zaw*e?du
JKorderca s f ta z a n y  n a  t r z y  la ła  w ięz ien ia  # #

Dorn nr. 5 przy ul. Rzecznej w Zawierciu 
był widownią krwawej tragedii na tle niepo­
rozumień sąsiedzkich między rodzinami Za- 
drosów i Wnuków, będących właścicielami 
•przyległych do siebie posesyji. Powodem za­
wiści. jaką żywili do siebie sasiedzi. byt spór 
o przejazd, który byt wspólny dla ohyd wach 
posesyj. Długoletnia nienawiść sąś‘e_dzka 
przypieczętowana została krwawą zbrodnią.

Zadrosowie, znani zresztą z zaczepnego i 
mściwego charakteru u,planowali, nie pusz­
czać przez przeiazd nikogo z rodźmy Wnu­
ków Kiedy uzbrojeni w kije,, czatowali, nad­
szedł Roman Wnuk, głowa powaśnione] ro­
dziny. Na dany znak pierwszy wybiegł z 
mieszkania 24-letni Tadeusz Zadros, dzierżąc- 
w jedne! ręce kii. w drugie! rewolwer i kie­
rując broń w stronę bezbronnego Wnuka, za­

wołał: „Z tego, chamie, chcesz zginąć, czy 
od kija?" Wnuk, widząc się w niebezpie­
czeństwie. chciał schwycić za kamień i schy- 
llł się. by go podnieść. lecz w tym momencie 
otrzymał straszny cios kijem w ty ł elowy, 
Głuchy trzask kości czaszkowej, zlai sle z 
ostatniem jękiem, jaki wydał Wnuk, padając 
na ziemię bez życia.

Mordercę aresztowano i osadzono w wię­
zieniu będzińskiem. Prócz niego zatrzymana 
jego matkę, 54-letnią Marcjanne. która pod­
żegała syna do zbrodni, oraz rodzeństwo 
zbrodniarza. 27-lefniego Zygmunta. 28-letnicgo 
Witoslawa, 2Metnią Natalią i 25-lctnią Sabinę. 
Dokonana przy ul. Rzecznej w Zawierciu zbro­
dnia. znalazła obecnie epilog przed Sądem 
Okręgowym w Sosnowcu przed którym sta­
nęła cala rodzina Zadrnsów. Ponieważ na 
rozprawę powołano przeszło 40 św adków , 
proces trwał 04 ub. tygodnia i zakończył się 
dopiero w ub. wtorek.

Wieczorem ogłoszony został wyrok, ska­
zujący Tadeusza 7adrOSa na trzy lata wię­
zienia. zaś pozostałych oskarżonych na sześć 
miesięcy z zawleszemem wykonama kary. 
Łagodny wymiar kary sad motywował ■ em. że 
morderstwo popełnione zostaio w stanie sil­
nego afektu.

Ofiara oszukahezego bankiera Kwiniy
J a k  o s zu s t w y łu d z i ł  a d  km t& wicM eim  in ż y n ie r a  ta& rylkę

Do szeregu skarg jakie wytoczono w 
związku z mUjonowemi nadużyciami, osła­
wionemu bankierowi - oszustowi Stanisła­
wowi Kwincie w Warszawie, dochodzi 
obecnie, jak informują, nowa skarga, wy­
stosowana przez zamieszkałego w Kato­
wicach inż. Feliksa Szokalskiego. którego 
oszust doprowadził, machinacjami swemi 
do kompletnej ruiny.

Sprawa inż. Szok a lsk i ego, który po 
zrujnowaniu musiał objąć w Katowicach

skromną posadę, o tyle zasługuje na uwa­
gę, że był on pierwszym z poszkodowa­
nych, który padł ofiarą oszustw, dokony­
wanych przez Kwintę, i że już przed 5 la­
ty złożył skargę na nieuczciwego ban­
kiera.

Poszkodowany inż. S wystąpił z do- 
liesieniem karnem przeciw Kwincie o przy 
włrszezenie portfelu akcyj fabryki „Ce 
lulnłtf Polski" w Toruniu. Kwinto, korzy 
stając z zaufania, którem go d arzy ł inż.
S. i będąc w posiadaniu portfelu akcyj,

przepisał fabrykę . wartości 320.000 zł.lna 
imię swego syna. pozbawiane inż. S. ca­
łego dobytku. Rozpatrzenie skargi przez 
władze było wówczas o tyle utrudzone, 
że Kwinto posiadał akta sprawy, które 
usumęto.

Po wykryciu milionowych nadużyć, po- 
•lełnionych przez bankiera inż. S. złożył 
zkolei druga skargę, domagając się zwro­
tu fabtyki, której był prawnym właści­
cielem.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Jan Tadeusz, hrabia Klimczok z Bielska 
pozbaw m y majątku I nazwiska przez 
oszusta Labara, uciekł w góry z postano­
wieniem, te  będzie tępił ztyCh, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok^ dobrał sobie 
towarzyszy 1 utworzył z nimi bandę roz­
bójniczą, która swoją siedzibę miała w po- 
bliiu malowniczej doliny Bystrej. W Jakiś 
czas później hrabina Waldenhofen wypę­
dziła z swego pałacu stangreta Jana, który 
zbałamucił jej córkę Marię. Wtedy Mar Ja 
okradła swą matkę i wspólnie z Janem 
uc eka do Hamburga, gdy hrabina Wałden- 
hofen weszła rano do pokoju swej córki, 
nie zastała lej, natomiast znalazła jej ordy­
narnie napisany list. P rzy jacel br. Agnie­
szki. hr. Riodelstein oświadczył się o jej rę­
kę.

*

-— D zięki, serdeczne dzięki! 
szep ta ł uszczęśliw iony. —  Poczekam , 
h ra b in o ! A ch, gdy przychodziłem  do 
ciebie, nie m yślałem , że dzień dzisiej­
szy będzie najszczęśliw szym  w m ojem  
życiu.

-H- P o  k tó rym , jeżeli taka będzie 
w ola Boża, nastąp i w iele jeszcze dni 
szczęśliw ych —-- dodała h rab ina z 
uśm iechem . A  teraz_ d rog i przy jacie­
lu , spiesz się i osw obodź m nie z mojej 
trw o g i! Nie zapom nij też o naszej bie­
dnej M ałgosi. M arja  jest w praw dzie 
m ojem  dzieckiem , lecz niedolę_ swoją 
zaw iniła sobie sam a. M ałgosia zaś 
cierpi niew innie a m nie krw aw i się 
serce na sam ą m yśl, że d ługo  jeszcze 
m oże będzie m usiała ślęczeć w  w ię­
zieniu!

H rab ia  R odelstein  uniósł się z 
m iejsca.

—  M asz słuszność, d roga p rzy ja ­
ciółko. Spieszę się w ykonać tw ą wolę. 
D ziś i tak  już za późno na w yjazd do 
H am b u rg a . D la tego  skorzystam  z cza­
su i zajm ę się w m ieście losem  M ał­
gosi. Ju tro  w  południe w yjadę do 
H am b u rg a , jeżeli de tek ty w  w yjazd 
m ój będzie uw ażał za po trzebny. Za­
nim  jednak  w yjadę, dam  jeszcze znać
0 sobie!

T o  pow iedziaw szy, ucałow ał rękę 
h rab in y  i w yszedł.

W k ró tce  potem  skoczył na konia i 
ru szy ł z kopyta. Serce jego  przepeł­
nione było  radością. Zdaw ało m u się, 
że słońce świeci jaśniej i p tak i p ięk­
niej śpiew ają. -

—  A gnieszko! —  szep ta ł do siebie 
z uśm iechem . —  Jak  słodko brzm i mi 
w  ustach  tw e im ię! Zdaje mi się, że 
p rzy  tern brzm ieniu  słyszę chóry  a- 
niołów ! Ach, a czy szczęście m oje nie 
zaw dzięczam  w łaściw ie tej kochanej 
b londynce? Czy bez M ałgosi byłbym  
kiedykolw iek odzyskał odw agę do ży­
cia i do ośw iadczenia się A gnieszce? 
B iedna hrabina , biedna, kochana Ag­
nieszka! Serce tw oje przepełnione jest 
goryczą, bo płakać m usisz nad an io­
łem , k tó ry  nie jest tw ojem  dzieckiem',
1 nad zepsutem  stw orzeniem , w cale 
nie podobnem  do ciebie, k tó re  z rzą­
dzeniem  losu jest tw ojem  dzieckiem ! 
L ecz nie sm uć s ię ! N iew inność M ał­
gosi m usi w yjść na jaw, ona w róci do 
ciebie i w yw dzięczy się m iłością, k tó ­
re j odm ów iła ci M arja. A potem  za­
pom nisz o M arji i będziesz zem ną 
szczęśliw a, bo cię kochać będziem y, ja 
i M ałgosia,

H rab ina A gnieszka z okna pałacu 
spoglądała za nim , dopóki nie zniknął 
jej z oczu.

I w jej oku błyszczała radość.
—  Czy to  możliwe, aby w tym  

dniu, k tó ry  mi przyniósł najw iększe 
zm artw ienie, zakw itło  mi rów nież naj­
w iększe szczęście. Byłby to  plon z 
posiew u łez, lecz może w łaśnie d la te­
go obfity.

Złożyła ręce jakby  do m odlitw y i 
zw róciła w zrok  k u  niebu.

—  O jcze nasz w niebie —  m odli­
ła  się zcicha —  pobłogosław  naszem u 
zw iązkow i! I ty , jasny duchu m ego 
m ęża, spojrzyj na nas i pobłogosław  
zw iązkow i, w k tó rym  zaw sze o tobie 
w spom inać będę z m iłością i szczerym  
żalem !

N astępne godziny  m ijały  dla h ra ­
biny A gnieszki leniwie.

Jak ież  now iny przyniesie najb liż­
sza przyszłość?

Czy uda się hrabiem u R odelsteino- 
wi w ykryć rzeczyw istego  złodzieja i 
uw olnić M ałgosię z w ięzienia? W id o ­
ki były  b ardzo  w ątpliw e.

A M arja? Czy m ożna się było  spo­
dziewać, że h rab ia  ją przychw yci i od­
wiezie, zanim  klam ka zapadnie? A 
m oże już było zapóźno? Bo cześć 
hrab ianki już przepadła. Je j hańba też 
była hańbą jej m atki. A  o b ru ta lnem  
postępow aniu , jak iego  dopuściła się

gą. W zro k  h rab iny  padł najp ierw  na 
pięknego m łodzieńca z jasnem i kę­
dzioram i, k tó reg o  do tąd  nigdy jeszcze 
nie w idziała.

L okaj pokorn ie usunął się na bok 
i w łaśnie m iała hrab ina zapytać Jana 
H elm felda, k tó ry  zd jął kapelusz i ni­
sko się skłonił, czegoby żądał, gdy 
w zrok  jej z Jan a  przesunął się na sta­
ruszkę.

K a ta rzy n a  w ybuchła g łośnym  pła­
czem, rzuciła się przed hrab iną A gnie­
szką na kolana i rękę jej g o rąco  do 
u st przycisnęła.

—  B ogu niech będzie chw ała, że 
mi jeszcze pozw olił zobaczyć jasną 
tw ą postać! —  szeptała K atarzyna . 
—- Czy mnie nie poznajesz łaskaw a, 
w ielm ożna pani h rab ino? Jestem  K a­
tarzyna  D eutschm an!

H rab in a  A gnieszka p a trza ła  z po­
czątku  ze zdum ieniem , lecz później po­
znała klęczącą u jej stóp kobietę, k tó-

...Lokaj o stro  nakazywał Janowi, aby sobie poszedł swoją drogą.,

przed sam ym  w yjazdem , tru d n o  było
zapom nieć.

H rab in a  A gnieszka pogrążała  się 
w  coraz w iększy sm utek, aż w reszcie 
znow u zalała się łzam i. W ydaw ało  
jej się, że nad jej głow ą całe niebo 
pokryw ało  się chm uram i. O św iadcze­
nie się h rab iego  R odelsteina w ydaw a­
ło jej się te raz  ty lko  p rzelo tnym  p ro ­
m ieniem , k tó ry  przez długie dnie 
deszczow e ty lko  raz przebił m gły 
i znikł znow u, w zbudziw szy tylko 
płonne nadzieje.

W  beznadziejnej rozpaczy załam y­
w ała h rab ina A gnieszka alabastrow e 
swe ręce. N agle nadstaw iła uszu. K to  
tam  się sprzeczał na dw orze? H rab i­
na słyszała w yraźnie grzm iący  głos 
lokaja, a potem  znów  głos inny, snąć 
m łodego człow ieka, k tó ry  dom agał się, 
aby go w puszczono.

Ach tak  —  hrabina przypom niała 
sobie, że sam a w ydała rozkaz, aby ni­
kogo nie w puszczano do pałacu. Chcia­
ła bow iem  sam a pozostać ze sw ym  
sm utkiem .

P o tem  znow u w m ieszał się do 
sprzeczki jakiś głos kobiecy. Głos ten  
brzm iał pokornie i błagalnie.

W ted y  podniosła się hrab ina A gnie­
szka. M oże przyszli jacy nieszczęśli­
wi prosić ją o pom oc. Nie przeniosła­
by tego  na sobie, by ich miała odpę­
dzić od progu.

W  kilka m inut później w eszła do 
przedsionka i zjaw iła się w łaśnie w tej 
chwili, gdy lokaj ostro  nakazyw ał Ja ­
nowi H elm feldow i, —  to  on był bo­
wiem  ze s ta rą  K ata rzy n ą  D eutsch­
m an aby sobie poszedł swoją dro*

re j rysy  w sku tek  nędzy  i choroby  by­
ły bardzo  zm ienione.

—  T o  wy, K a ta rzy n o ?  —  zapytała  
zdziw iona? —  Skąd tu  p rzyszłaś? Ju ż  
w iele la t w as nie w idziałam , ani też 
o w as nie słyszałam .

S ta ra  ocierała sobie łzy rąbkiem  
fa rtucha i skinęła głową.

—  A ch praw da, to  daw ne już lata, 
pani h rab ino ! Zapew ne nie byłabyś 
m nie już zobaczyła. Lecz poniew aż 
ćzuję, że m ój koniec się zbliża, zebra­
łam  w szystk ie siły i przyw lokłam  się 
do was. Chciałam  panią hrab inę jesz­
cze raz zobaczyć a potem  w rócić do 
dom u i um rzeć!

H rab in a  A gnieszka p rzekonała się, 
że K a ta rzy n a  isto tn ie  była ciężko cho­
ra. W idok  staruszk i w zruszył ją do 
głębi. M im o to  zm uszała się do 
uśm iechu.

—  No, m oja poczciw a K ata rzyno , 
tak  źle pew nie nie będzie, —- mówiła, 
pocieszając staruszkę. —  A  teraz  
w stańcie. Pow iedzcie mi też, co to 
za m łodzieniec, k tó ry  was p rzyprow a­
dził ?

H rab ina spoglądała znow u na J a ­
na H elm felda ze zdziw ieniem . Ńie 
m ógł on być krew niakiem  K atarzyny , 
a tem  m niej jeszcze jej synem , bo ry ­
sy tw arzy  m iał delikatne i postać du­
mną, pańską. Z drugiej znów  strony  
skrom ny jego ubiór stał w wielkiem  
przeciw ieństw ie do jego postaci.

Jan  nie śm iał się przedstaw ić. Nie 
m ógł przecie powiedzieć, że był b aro ­
nem Janem  H elm feldem , a tem  mniej 
jeszcze, że bvł zbójcą. Z resztą nie po­
trzebował się wcale przedstawiać. T o­

w arzyszka jego  bow iem  nie przypu­
ściła go  wcale do śło.wa.

—  A ch, w ielm ożna pani hrab ino , 
— zaw ołała z uniesieniem , to  jest m ło­
dzieniec, dla k tó reg o  nie znajduję do­
syć słów podzięki. Bez jego szlachet­
nej pom ocy byłabym  m oże znalazła 
śm ierć w rowie.

Pom im o p ro testu  Jan a  opow iada­
ła po tem  staru szk a  szczegółow o, jak’ 
się Jan  H elm feld dla niej pośw ięcił i 
jak .ch ę tn ie  przybiegł jej z pom ocą!

—  Nie, nie pow inieneś mi zaprze­
czać dobry, m iłosierny m łodzieńcze, —  
kończyła z głębi przekonania. —  In a ­
czej ci podziękow ać nie m ogę, ty lko  
opow iedzieć w szystk im  ludziom , jak  
sobie szlachetnie ze m ną postąp iłeś!

H rab ina  A gnieszka spoglądała na 
Jan a  w zrokiem  pełnym  życzliwości.

K iw nęła głow ą.
<—  T a  kob ieta  m a rację , —  pow ie­

działa, jak  zw ykle, poprostu , lecz do­
brotliw ie. —  W  dzisiejszych czasach! 
w łaśnie u m łodzieży zna jdu jem y tale 
m ało delikatności i w zględów , że za­
chow anie się pana tem  w ięcej zasłu­
guje na uznanie. C ieszy m nie, że m o­
gę pow itać pana w  m ym  dom u, cho­
ciaż _ nie w iem , skąd przychodzisz, 
kim jes teś  i jak się nazyw asz 1

Ja n  skłonił się powtórti
Im ię mi Jan , w ielm ożna p an i 

hrab ino! D ziękuję za uprzejm e słowa; 
Z resztą  m ało pani zależy na  tem , 
choćbyś poznała stan  i nazw isko bez­
dom nego człow ieka, k tó ry  przelotnie’ 
ty lko  spotyka się z panią i o którym ' 
zapom nisz za chwilę.

D ob ó r w yrazów  uży tych  p rzez  Ja ­
na H elm felda, u tw ierdził h rab inę 
A gnieszkę w  tem  przekonaniu , że nie 
staw iała  py tań , na k tó re  odpow iadać 
m oże byłoby p rzykro  Janow i.

—  P rzyp isu jesz  m i lichą pam ięć, 
paniczu —  odparła  z uśm iechem . —  
N ie zw ykłam  zapom inać za chw ilę 
nazw isko człow ieka, k tó ry  szlachet­
nym  postępkiem  zasłużył na m oje 
uznanie. N ie życzę też sobie, abyś 
ty lko  p rzelo tn ie  spotkał się ze m ną. 
Zapew ne nie pogardzisz m ojem  pow i­
taniem , zechcesz w  m oim  dom u od­
począć i posilić się cokolwiek. Z resztą  
w ieczór już blisko. M ógłbyś w ięc 
śm iało przenocow ać w  pałacu. Z re­
sztą  m ożesz być pew nym , że cię nie 
będę m ęczyła dalszem i pytaniam i.

Jan  H elm feld spoglądał hrabinie 
oczy jasno  i o tw arcie.
, W praw dzie jestem  przyzw ycza­
jony  spać pod gołem  niebem , w lesie, 
lub w row ie, jak się zdarzy, lecz po­
niew aż od dłuższego już czasu nie 
m iałem  poduszki pod głow ą i ponie­
w aż isto tn ie  _ jestem  zm ęczonym  po  
dłuższej i uciążliw ej w ędrów ce dzi­
siejszej,  ̂ łaskaw e zaproszenie pani 
p rzy jm uję  z wdzięcznością. Znajdzie 
się pew nie jaki kącik w stajn i p rzy  
koniach, albo też w izbie czeladnej, 
tak  że nie zrobię pani żadnej subjekcji.

H rab in a  A gnieszka p o trząsa ła  
głową.

—  O tem  nie m yślałam . Z aprosi­
łam  paną^ abyś był gościem  w m oim  
dom u i jako tak iego  przy jm ę cię u 
siebie.
, TT T °  Pow iedziaw szy, zwróciła się 

do lokaja.
. ’T~ , P °P r owadź tego  pana do poko­
ju gościnnego na drugie p iętro , —  
rozkazała, —  i zastaw  na stole dw a 
nakrycia.

L okaj ukłonił się z uszanow aniem .

(Ciąg dalszy nastąpi), j
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Przeszeregowanie pracowników poczt l kolei ę
11 grup zarobkowych cfia pocztowców 8 14 grup dla kolejarzy

Z W arszawy donoszą:
Uchwalone na pońiedżiałkowem posie­

dzeniu rady ministrów nowe zasady prze 
szeregowania pracowników pocztowych i 
koiejowych przewidują dia pocztowców 
11 grup analogicznych jak przy funkcjo­
nariuszach państwowych, a dla kolejarzy 
14 grup odimiennych. W  pierwszej grupie 
kolejarzy uposażenie wynosi 1.000 zło­
tych miesięcznie, w  drugiej 700 zł., w  
trzeciej — 550 zł., w  czwartej — 450 z|„ 
w piąt&i — 370 zł., w 6'tej — 335 zł., w 
7-ej — 295 zł., w 8'ej — 260., w 9 tej — 
225 zł., j następnie w każdej grupie o 25 
zł. mniei aż do 100 złotych w 14-tej. Naj­
wyższą stawkę dodatku funkcyjnego usta­
lono na 600 zł. Bliższe szczegóły określo-

śs jd śm
n a  Uforminie

Według doniesień z Moskwy, na Ukrainie 
równorzędnie ze wzrostem nacjonalizmu 
wzmaga się tak ie antysemityzm. Ostatnio za­
notowano szereg wypadków, m. in. w Lugań- 
sku Uczniowie szkoły należący do komuni­
stycznych związków pionierów urządzili po­
grom młodzieży żydowskiej. Przeprowadzone 
dochodzenia ujawniły niepokojący wzrost an­
tysemityzmu wśród ukraińskich komsomolców.

m
Ozflrowstio przeciwgruźlicze 

pod Biegunem
Z Helsingforsu donoszą:
Według doniesień z Leningradu, Sowiety 

zamierzają założyć uzdrowisko przeciwgruź­
licze w okolicach podbiegunowych. Komisja 
badań podbiegunowych doszła bowiem do 
wniosku, że -warunki Jdranatycizme tamtejsze są 
bardzo do tego celu korzystne. Na wiosnę wy­
siana będzie specjalna ekspedycja dla wyszu­
kania odpowiedniego miejsca i rozpaczęeia ro­
bót przygotowawczych.

#

Oistrzymi tirach bankowy
w Balonnlc

Z  Paryża donoszą: „, ...
K rach „C red it M uuicipal w  Bajonnie 

p rzy b ie ra  coraz większa rozmiary. Ilość 
siałszowanych bonów i papierów w a rto ­
śc iow ych  m a w ynosić  około 200 mil], ir. 
Ś ledztw o  w y k azało , że d y rek to r  banku 
T issier był jedyn ie  b iernem  narzędziem  
w ręku międzynarowej bandy fałszerzy.

mmi bezrobocia w Ameryce
Z Waszyngtonu donoszą, że liczba bez­

robotnych w listopadzie j grudnia zwięk­
szyła się szybciej, niż w innych miesią­
cach ubiegłego roku. W grudniu ogólna 
liczba bezrobotnych wynosiła 10.70i2.000.

ne będą osobnem rozporządzeniem. Do- ska wyniesie około 15 proc. Przewidziany 
datek lokalny dla W arszawy, Gdyni i Ślą* jest również dodatek służbowy.

Wielkie afery celne
w  W i i f f s i e i w i e

Ujawniane w ostatnich tygodniach afe­
ry' celne w warszawskich biurach ekspedy­
cyjnych zataczają coraz szersze kręgi. Poza 
fałszerstwem zezwoleń przywozowych depar­
tament cel ministerstwa skarbu wykrył nie­
dobory celne w składach towarowych. Nie­
dokładności w uiszczaniu oeł stwierdzono m. 
in. w biurach spółki Jakobson 1 Jarocki, w y­
noszą one na nieikofzyść sikarbu -państwa oko­
ło 75.000 zł.

Poważnych sum sięgają pretensje w sto­
sunku do firmy Importującej skóry Bencjan 
Siwak przy ml. Franolszlkańskiej 27. Władze

sądowo-śledcze . zarządziły zabezpieczenie 
pretensji skarbu państwa na majątku właści­
cieli firm pociągniętych d-o odpowiedzialn-ości 
karnej. Na nieruchomość kupca Si waha przy 
ni. Franciszkańskiej 46, nałożono areszt hipo­
teczny, w wysokości 700.000 zł.

Prokuratura opieczętowała dowody w 
mieszkaniu kupca Morata-ga. który popełnił w 
Ub. tygodniu samobójstwo w związku z aferą 
wykrytą w frmile „Laurem", Współwłaściciel 
tej firmy Landau nie może złożyć wyznaczo- 
■n-ej mu kaucji w wysokości 40.000 zł. i pozo­
staje nadal w areszcie śledczym.

Jaczejka komunistyczna

Z Rio de Janeiro donoszą, że w Cara*1 
tmga, w brazylijskim stamie Minas Ge* 
raes, zmarł wskutek ran, odniesionych w 
wypadku automobilowym biskup miej­
scowy, ks. Carlo Fernandez da Si!va T a- 
vora. Ks. biskup Tavora przejechany zo­
stał mianowicie przez samochód w chwiS 
gdy pieszo podążał z odwiedzinami do 
swego brata. Zmarły tragicznie bisior? 
liczył 69 lat życia; sakrę biskupią otrzy­
mał w r. 1920.

C&rftl ambasadora lapodsbtcćo 
przeszły na Katolicyzm

2 Paryża donoszą: ^
Dwie córki nowotnianowanego aaib®sad*r® 

Japońskiego w Paryżu Sato, który ćo nfeda w. 
na byt ambasadorem w Brukseli, prżpszjy a#, 
katolicyzm. Ceremonii chrztu św. dekoa-rf 
Nuncjusz papieski w Brukseli, a Ojciec św . 
nadesłał specjalną depeszę z  błogosławień­
stwem. Podając o tym wypadku „Echo de Ra- 
ris", zauważa, że w wyższych, sferach japoń­
skich kajolicyzm czyni bardzo szerokie po­
stępy.

w gimnazjum pa&stwowem w Trembowli U ła s k a w ie n ie
W dnćach od 26 do 30 grudnia toczy! s ę  

przed ławą przysięgłych w Tairoopo-lu proces 
przeciw Benjaminowi Szaplrze. Ro/cnfeldowi 
Dawidowi, Zuckermanowi Izraelowi. Mojże­
szowi Katzowi, Saułowl Papierowi, Minie 
Goldstein, Dmytrow) Perian, Semkowl Szpa- 
kowiczowi. Michałowi Amborsklemu. Wasylo­
wi Strzeleckiemu I Noemu Weinsaltowi, oskar­
żonymi o przynależność do Komunistycznej 
Partii Zachodmie) Ukrainy.

Oskarżeni w wieku od 18 do 23 lat . two­
rzyli jaozejkę na terenie gimnazjum państwo, 
wego męskiego w Trembowli. Oskarżeni b y t 
wszyscy uczniami gimnazjalnymi, a Semko 
Sapakowioz służył jako żołnierz w 9 pułku 
ułanów w Trembowli.

Trybunałowi przewodniczył wiceprezes

Wędirychowski, wetowali s.o . Herman i s. o. 
Rudeńskl. Oskarża! .prokurator Więckowski. 
Po czterodniowej rozprawie wyrok zapadł dn. 
30 grudnia o godiz. 4 rano.

Dwóch oskarżonych, a to: Waisyl Strzelec­
ki i Noel Weiirasaft z powodu braku dowodów 
wb.y zostało uwolnionych, natomiast wszyscy 
inni zostali skazami ma kary więzienia od 2 do 
8 lat. Dwóch oskarżonych skazanych zostało 
na 7 lat wlezienia, jeden na 8 lat więzienia, je­
den na 6 lat,

W tolku rozprawy prokurator aresztował 
świadków, a to: Piotra Szumilańsklego, Miko­
łaja Sercdnieknego i Marię Zenie? •— wszyst­
kich ze Stebnika koło Kałusza, za złożeare fał­
szywych zeznań.

Dalsze aresztowania w Bukareszcie

ausfijacftieńo tamarftorrea
Sprawca zamachu ma dra Stieglego W er­

ner v. AJyenslebem został w dniu 31 grudni* 
ułaskawiony przez prezydenta'republiki au­
striackiej 1 opuścił jeszcze w tym samym 
dniu Austrję, udając się do Niemiec.

Ułaskawienie to nastąpiło na skutek Mstu 
wystosowanego przez ojca zamachowca do 
prezydenta Austrii Miklasa. Ojciec zamachow­
ca prosił o darowanie mu reszty kary, wy­
mierzonej jako wiadomo na trzy lata, z uwa­
gi na to, »ż jest to jego jedymy syn i to cięż­
ko chory na płuca.

Sfan zdrowia Salskiego
Z W arszawy donoszą:
W stanie zdrowia znakomitego artysty  

Ludwika Solskiego nastąpiła pewna poprawa, 
chory jednak w dalszym oiągu pozostaje pod 
troskliwą opieką lekarzy, albowiem niebezpie­
czeństwo komplikacji jeszcze nie m!nęlo, z  ca­
łej Polski nadchodzą do Solskiego telegramy g 
życzeniami rychłego powrotu do zdrowia.

Z Bukaresztu donoszą:
We wtorek w południe odbył się pogrzeb 

ś. p. premiera Duci. Ceremonię rozpoczęło na­
bożeństwo żałobne odprawione w katedrze 
przez patriarchę w otoczeniu licznego ducho­
wieństwa Następnie wygłoszono szereg prze­
mówień. W Imieniu rządu żegnał _ zmarłego 
premier Angelesou, poczerni wśród ciszy prze­
rywanej płaczem, członkowie rządu przenieśH 
trumnę na swych ramionach, składając ją na 
lawecie armatniej. W pogrzebie wziął udział 
rząd, władze Cywilne i wojskowe, delegacje 
ludności z całego kraju, oraz ludność stolicy. 
W czasie pogrzebu biurą 1 sklepy w mieście 
były zamknięte, widowiska odwołane.

Aresztowania członków organizacji „Gwar- 
dli Żelaznej" w związku z zabójstwem pre­
miera Dpcj trw ają w dalszym ciągu, W sa­

mym Bukareszcie aresztowano przeszło 600 
osób, przeważnie z  kół studenckich. Wobec 
wprowadzenia stanu wyjątkowego lokale roz­
rywkowe mogą być otwarte najwyżej do pół­
nocy. Wszelkie zgromadzenia pod golem nie­
bem zostały zakazane.

Rabunkowa gospodarka
leśna

Z W arszawy donoszą:
Na rynku drzewnym nastąpiła bardzo zna­

czna podaż drzewa, a to wskutek tego, że za­
dłużeni właściciele ziemscy otrzymali nowe 
zezwolenie na wyrąb lasów. Zaczyna się zno­
wu rabunkowa gospodarka leśna.

Ninieiszetn zawiadamiamy Szan, 
Czytelników Bertułtów, że agenturę, 
prowadzoną przez ustępującego pana 
Wilhelma Kachla. z dniem 1 stycznia 
1934 r. powierzamy

ichelowi
kop. Emmy, ul. Kopernika 7.
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NASI SZEFOWIE.
1 — Muszę panu po­
wiedzieć, że u mnie
wszystko musi iść jak 
na sznureczku, — odzy­
w a się szef do nowego 
urzędnika. Ja nie zw y­
kłem mówić wiele.

— Ach tak, — odzy­
w a Się nowy urzędnik,
— pan dyrektor Jest 
więc także żonaty.

*
Szef: — Panie Skro­

banki, dlaczego pain się 
nie goli, wygląda pan 
Jak orangutan.

Urzędnik: _  Za­
puszczam sobie brodę, 
panie szefie.

Szef: — To może pan 
w  domu robić, po za go­
dzinami urzędowemU

A TO WDEPNĘŁA !„
Pa'ni: — Maryniu, dla­

czego tak przeklinałaś 
w kuchm?

Marynia: — Bo proszę 
parni od trzech godzin 
wywabiam plamy z 
mego płaszcza i teraz 
dopiero dostrzegłam, że 
to pani płaszcz.

DOBRE JABŁKA.
Gospodyni do efcspe- 

dientkl:
— Te jabłka powinny 

były si? znaleść w raju
— nie przyszloby nigdy 
do grzechu i wygnania 
Adama i Ewy z raju.
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Później, gdy on udał się na p rak ty k ę  do ślusa­
rza, rzadziej się w idyw ali.

Pom im o to pozostali zaw sze  przyjaciółm i. A 
gdy ukończył p rak tykę , w  k tórym  to czasie Klara 
w stąp iła  w łaśnie do służby, m iody czeladnikczęsto 
chodziłz nią w  niedzielę na spacery , a czasem  od­
byw ali razem  w iększe w ycieczki.

Sym patyzow ali z sobą ogrom nie. I z pew nością 
byliby się pobrali, jak sobie tego ży czy ła  zarów no 
m atka K lary jak i P io tra , gdyby  nie to, że m łodzie­
niec został w zię ty  do w ojska i odbyw ał służbę w  
daiekiem  mieście.

Z początku pisyw ali do siebie; z czasem  jednak 
listy  s taw a ły  się coraz rzadsze. I w  końcu stracili 
się zupełnie z oczu.

Nie było  w  tern w iny P io tra . T o  K lara opuściła 
w ów czas ojczyznę, aby  się udać z państw em  w  po­
dróż na południe; ona to  coraz rzadziej odpow iada­
ła na listy P io tra , w reszcie  p rzesta ła  zupełnie pisać 
do niego.

I dzisiaj ujrzeii się znow u po tylu latach.
K rew  uderzy ła  P io trow i do g łow y, gdy zauw a­

żył, że Lila go poznała.
I ona by ła zm ieszana w  p ierw szej chw ili; po­

liczki jej zabarw ił rumieniec.
G dy uśmiech jej dow iódł P io trow i, że go po­

znała, zebrał się na odw agę i ukłonił sie jej.
Lila skinęła mu uprzejm ie głow ą.
—  C zy to napraw dę pan, panie S aro c ld ?  — za­

py tała . — Nie poznałam  pana z początku,
— 1 ja panią również... panno... panno Ropska, 

—- w yjąkał zm ieszany na nowo. — Z  początku my-
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Ale i to honorarium , jakie on wymieni?, było 
praw ie tak w ysokie, jak to .którego w ym agał po­
przedni kierow nik szkoły, a którego  Lila absolut­
nie nie m ogła zapłacić.

* -  Niech pan pomyśli, panie profesorze — rz e ­
kła szczerze zm artw iona — ź ja nie mam żadnych 
innych dochodów , poza moją gażą sta tystk i.

P ro feso r spojrzał na nią podejrzliw ym  w zro ­
kiem.

— Jakże To jest możliwe, d roga pani? — zapy­
tał cynicznie. — Niema pani żadnego p rzy jacie la?

P rz y  sw ej w spaniałej urodzie, pow innaby pani 
mieć przyjaciela, przynajm niej m iljonera lub ban­
k iera!

Lila zm arszczy ła b rw i z niechęcią I rzekła, że 
ma zam iar przejść przez życie uczciwie.

P ro feso r s ta ł się bardzo oziębłym . W zruszy ł 
ramionami.

—  To bardzo ładnie ze strony 1 pani, — rzekł, 
-rr W  taki sposób jednak nie doprow adzi pani w  
życiu do niczego.

P iękna kobieta, m ająca jakie Takie w ym agania 
do życia, albo musi znaleźć bogatego m ęża, albo 
sam a być córką zam ożnych rodziców , jeżeli sobie 
chce pozw olić na zbytek pozostania uczciw ą.

P o  co na tu ra  obdarzyła panią p ięknością? T y l­
ko dlatego, żeby  się pani nią posługiw ała jako bro­
nią w  ciężkiej w alce życia.

Ja  nie m am  p raw a in teresow ać się pani oso­
bistemu spraw am i. Jeżeli jednak mogę dać pani 
dobrą radę, to niech panj uczyni to( co  tysiące k o ­
biet czyniło  przed  panią: niech sobie pani. poszuka



J f la id r o ż s z y  e g z e m p l a r z  
g a z e t y

Instytut im. Marksa-Len*na "w Moskie na. 
był do swoich zbiorów za sumę 2 milionów 
złotych jeden z czterech jeszcze istniejących 
i dobrze zachowanych egzemplarzy angiel­
skiego „Times‘a z r. 1789. „Times" zaczął wy­
chodzić w r. 1785, w r. 1788 otrzymał swoją 
obecną' nazwę, a od r. 1922 pozostawał 
własnością lorda Northcłifie‘a.'Obecnie należy 
on do rodziny Walterów i Astorów. Cena, 
którą zapłacił instytut moskiewski za 
egzemplarz „Times‘a“ % XVIII wiekjj, jest 
najwyższą, jaką k i ^ykolwiek osięgnęło 
pismo codzienne.

O
t f z b to  p r z e p u s z c z a ją c e  

p o w ie t r z e
eostał wprowadzony w Pradze czeskiej. 

Chodzi mianowicie o szyby, które na po­
wierzchni 1 metra kwadratowego posiadają 
2000 mikroskopijnych otworów. Tego rodzaju 
szyby pozwalają na stałe odświeżanie i wen- 
tylowan*e powietrza w pokoju, co następuje 
stopniowo, bez nagłego 1 zbytniego ochładza, 
nia się temperatury. Nowe szkło do szyb wy­
twarzane jest we Francji w postaci tafli, mie­
rzących 1—2 metrów.

Uroczystości zaręczynowe
w rodzinie P. Prezydenta Rzplifej

Ze Spały nadeszła we wtorek do Kratkowa 
wiadomość o zaręczynach córki P. Prezyden­
ta. Heleny Zwisłockicj z prezesem krakow­
skiej dyrekcji* kolei taż. pik. Aleksandrem 
Bobkowskim, które odbyły się 31 grudnia 1933 
roku.

Po zaręczynach, para narzeczonych wyje­
chała na kilkudniowy pobyt do Zakopanego-
Ślub odbędzie się z końcem stycznia, 'ecz da­
ta  dokładna ni-e jest jeszcze dotychczas osta- 
lona,

Nowoczesne snosouy
ttontrabaMy

1  obowiązku wypada zanotować znamienny 
fakt, podawany obszernie w kronikach zagra- 
nicznych. Niezwykły ten pomysł świadczy o 
tem, że kontrabanda także chce iść „z duchem
czasu". . , „

Zdarzenie wygląda tak: ktoś z  radioama­
torów Bregenz przechwycił osobliwą rozmo­
wę na taili krótkiej. Nieznany glos podawał 
Instrukcje, jak należy zachować się w okolicy 
Bregenz na Rheiinbriicke. To odkrycie wska­
zuje, że lala radjowa zastosowana została, 
jako środek porozumiewawczy miedzy kimś 
tajemniczym na pograniczu austrjacko-szwai- 
carskiem, a osobnikami, szmuglującymi cukier, 
kawę i herbatę etc„ ze Szwajcarii przez 
Rhełnbrucke do Austrii.

W każdym razie stwierdzono, że w ostat­
n ic h  czasach do Austrii przeniknęło wiele wy­
robów ze stemplem szwajcarskim, a przede- 
wszystkiem żywności, której ślady pochodze­
nia łatwo zatrzeć. ^

Pożar w Kinie IrancnsHiem
W  jednym z kinoteatrów Villevive wy­

buchł pożar podczas wyświetlenia Mmu 
dla dzieci, pożar. W powstałej panice 
troje dzieci stratowano na śmierć.

W ponurym cieniu szubienicy
100 osóO  z a w is ła  n a  siryczfcu

Główmy Urząd Statystyczny wydał Ma­
ły Rocznik Statystyczny na rok 1933. 
Rocznik jest wydawnictwem, zatwierdzo- 
nem przez Ministerstwo Wyzm. Religljm. 
1 Oświaty Pub!., jako książka pomocnicza 
4 1 a nauczycieli, oraz jatko książka do b i­
bliotek uczniowskich w szkołach średnich, 
a więc nosi charakter oficjalny. Rocznik 
obejmuje dwadzieścia pięć działów od me- 
tereoiogi począwszy, a na samorządzie 
gospodarczym skończywszy. Cyfry w 
nim zawarte są bardzo -.iekawe i -poucza­
jące, popirostu same mówią. Interesują 
nas w tej chwili dane statystyczne, doty­
czące sądownictwa doraźnego.

Dział XX., tab. 8. str. 154.
Sądy doraźne działały w okresie od

1928 roku do 2. IX. 1931 r. na terenie nie­
których powiatów w-j. lwowskiego, stani­
sławowskiego i tarnopolskiego a poczy­
nając od 2. IX. 1931 r. na całym obsza­
rze państwa.

W r. 1928 w postępowanu doraźnem 
skazano ogółem 6 osób, z tego 2 na karę 
śmierci, W r. 1929 skazano 1 osobę w 
tym samym trybie ma karę więzienia. W 
r. 1930 nie było wypadku sądu doraźnego.

Podczas 4 miesięcy 1931 r. liczba osób 
sądzonych w postępowaniu doraźnem 
osiągnęła cyfrę 66, % tej liczby ogółem 
skazano na karę śmierci 39 osób, ma karę 
więzienia 13 , jedną uniewinniono, a 13 
oskarżonych skierowano na drogę postę­
powania zwykłego. Z liczby skazanych na

Katastrofalna powódź w Północnej Am eryce. W  stanie Waszyngton-Zachód 
wezbrała rzeka Puyallup i zalała duże połacie kraju, wyrządzając olbrzymie 
szkody. Zniszczone farmy, mosty i tory kolejowe świadczą o sile n iszczy-

cielskiego żywiołu.

Sacharyna pod jedwabieni pofitzeszlcani
( f r z y b t y  m y p a d e b  e te g a n e b ie j  c z e s to c b o m ia n b l

karę śmierci ułaskawiono 13 osób, wobec 
czego stracono 26 skazanych.

W r. 1932 cyfry te urastają do olbrzy­
mich rozmiarów. Sądzono w postępowa­
niu doraźnem 244 osoby, z tei liczby ogó­
łem skazano na karę śmiercią 127 osób, na 
karę więzienia 77, jedna uniewinniono, a 
39 oskarżonych skierowano na drogę po­
stępowania zwykłego. Z liczby skaza­
nych na karę śmielej ułaskawiono 49 
osób, wobec czego stracono 78 skaza­
nych.

Za rok 1933 niema jeszcze danych.
Ogółem w okresie 16 miesięcy 1931 I 

1932 r. skazano na karę śmierci 166 osób, 
wykonano zaś 104 wyfoki.

Największy kontyngent dały woje­
wództwa wschodnie. Skazano tam na ka­
rę śmierci 98 osób, z tej liczby stracono 
79. Potem idą województwa południowe. 
Odpowiednie cyfry: 38 i 8.

Statystyka nie obejmuje wyroków 
śmierci, wydanych przez sądy wojskowe.

Nicndały napad na Kobicie
w Łoblinfecklem

Dui,a 28 uib. m. wieczorem a drodze_ poir.e! 
pomiędzy Lubeckem i dworem w Llpta nie­
znany sprawca zaczepił robotnicę Hyrę Sta­
nisławę z Rzecbowc, gm. Opatów i przemocą 
wyrwał iej pakunek zawierający bieliznę dam­
ską, poczem zbiegł. W czasie pościgu przy­
trzymano sprawcę napadu nie 'akego W łady­
sława Kasalikia, zam. w Lipiiu, pow. Lubitaec. 
W .czasie badaira-a przyznał się on do d-okona- 
nia napadu- K. przekazano władzom sądowym 
w Lublińcu, a skradzioną bieliznę, kt-órą spraw 
ca porzucił w polu, zwrócono poszkodowanej.

•
tfeOeiarz p o s ie d z i

O t y g o d n i  w  a r e s z c ie
Dyrekcja Policji w ‘Katowicach w po­

stępowaniu karno -administracyjnym roz­
poznawała sprawę Józefa Kostosza, poda­
jącego się za księdza kościoła starokato­
lickiego, a oskarżonego o nieprawne wy­
konywanie dnsz-pasterstwa, noszenie szat 
liturgicznych itd. Kostosz ukarany z-osta! 
6-tygodniowem bezwzględnym aresztem.

Od dłuższego czasu urzędnicy celni w Pan­
kach. nad granicą polsko-niemiecką, zauważy­
li często przekraczającą granice i wytwornie 
ubraną damę, udającą si-ę do Częstochowy. 
Wobec tego, że -dama ta n-igdy nie nosiła z so­
bą pakunków, wydała się urzędnikom sprawa 
bardzo Podejrzana.

W  tych dnach wreszcie postanowiono pod­
dać damę nagłej i dokładnej rewizji. Już przy

pobieżnej tylko rewizje ustalono, że owa da­
ma miała nieproporcjonalnie grube nogi.

Po ściągnięciu jedwabnych pończoszek, 
oikazalo się, iż były pod niemi ukryte w więk­
szej ilości cienkie paczuszki z sacharyną. W y­
tworną p-rzemytniezkę, której nazwiska ze 
wz-ględu na dobro śledztwa nie można ujaw­
nić, aresztowano i osadzono w więzieniu.

Niniejszem podajemy' do wiadomości 
Szan- Czytelnikom Wlk. Hajduk, te  
z dniem 1 stycznia 1934 r. powierzy* 
liśmy nową agenturę

;iowi
zam. w W. Hajdukach, przy ulicy 
Ja-na Sobieskiego 16.-

Administracja »7 GROSZY*1
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bogatego przyjaciela, dla którego będzie p rzy jen r 
nością w ziąć na siebie koszta w ykszta łcen ia pani!

P oco  się pani w ah a  tak d ługo? O statecznie 
będzie pani m usiała to uczynić.

P rz y  tea trze  nie m oże być inaczej. N aw et gdy  
pani skończy  edukację, musi się znaleźć przecież 
-ktoś, kto opłaci kosztow ne toalety  pani i klejnoty, 
zanim  się pani stanie sław ną.

Z apew nił on ją jeszcze raz, że by łoby  w ielką 
szkodą, gdyby  zm arnow ała taki talent.

Z  terni słow am i profesor pożegnał Lilę.
P ro feso r m iał nadzieję, że posłucha jego rady .
O tem, że m iał tylko w łasn y  in teres na oku, że 

b y ło  mu zupełnie w szystko  jedno skąd Lila w eź­
m ie pie-niądze, byle tylko one się jem u dostały , za­
m ilczał oczyw iście.

T aksam o zachow ał dla siebie w iadom ość o 
ifem, że nie by ł tak  zachw ycony jej talentem , jak 
m ówił, i, że chw alił go tak tylko dlatego, iż pragnął 
p o zy sk ać  w  niej now ą uczenicę.

G dy L ila znow u się znalazła na ulicy, odet" 
ch-nęła głęboko.

C zy w arto  po-nosić jeszcze dalsze tru d y ?  C zy 
nie w szędzie o trzym a podobną odpow iedź?

C zy m ogła by ła  wogóle oczekiw ać innego re­
zu lta tu?

W iedziała  przecież z dotychczasow ej swej 
p rak tyk i w  teatrze, że ak torka, o ile nie by ła  
genjuszem . nie m ogłaby pogardzać żadnym  środ­
kiem, że się naw et m usiała sprzedaw ać, jeżeli 
chciała p rzezw yciężyć w szystk ie trudności, jakie 
ją czekały , na  drodze karje ry  scenicznej.

TU WYCIAC!
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N ależało m ieć wiele energji i silnej woli, ażeby  
nie uledz intrygom  w pływ ow ych  zazdrosnych ko’ 
leżanek, zemście odtrąconych przełożonych, sidł-om 
bogatych low elasów .

P oco  w ięc bronić się długo?
C zy rad a  profesora nie by ła najlepszą? C zy 

nie pow innaby iść za n ią?
C zy nie było  zresz tą  obojętnem , jaką drogą 

dojdzie do celu?
D laczego nie m iałaby pow rócić do sw ego do- 

fychczasow ego życia, jeżeliby przez to m ogła zo­
s tać  sław ną ak to rk ą?

Nad temi w szystkiem u pytaniam i rozm yślała  
Lila, gdy jechała tram w ajem  do domu.

•Była tak zam yślona, że nie zauw aży ła w cale 
m łodzieńca, k tó ry  tuż po niej siadł do tram w aju i 
zdum iał się na jej widok, a teraz od dłuższej już 
chwili spoglądał na nią niepew nym , trw ożliw ym  
trochę w zrokiem .

W idocznie znał ją, ale nie m iał odw agi zacze­
pić jej. P o  pew nej chwili jednak uw agę Liii zw ró ­
ciło to spojrzenie, ustaw icznie w  niei utkw ione.

D oznała miłego uczucia. K;m b v ł ten bezczel­
ny  m łodzieniec, k tó ry  się jej p rzy p a try w a ł z ta ­
kim uporem , a na którego dotychczas nie zw raca ­
ła  uw agi?

R zuciła na niego pogardliw ym  i odpychającym  
w zrokiem .

Naglę zdum iała sie.
C zy  jej w zrok nie m ylił?
Czy to nie jest P io tr S aro :'1-* z  ktć vm baw iła 

się dzieckiem bedac i z k tórym  łączy ła  ją zaw sze 
serdeczna p rzy jaźń?

H u m o t
HUMOR SZKOCKI.
0 ‘Contior postanowił 

się 09trzyc i ogolić.
— Czy to pan mni0 

strzygł kiedy bytem tu 
ostatnim razem? pyta 
fryzjera, zasiadając u-a 
Fotelu.

— Ależ panie! odpo- 
plada tam-ten ze zdumie­
niem — ją jestem tu do­
piero od sześciu miesię­
cy!

*
Mac Cormlck zapro­

sił 0'Donella wieczorem 
na pogadankę. W pewnei 
chw.Z zwraca się Mac 
Cormick do swego go­
ścia i mówi:

— Mój drogi, jeżeli 
ej to nie przeszkadza, 
zgaszę lampę. Światło 
nie jest koniecznie po­
trzebne do rozmowy.

— Ależ proszę cię 
bardzo. — Ale pozwól 
mi, po zgaszeniu la.rnpy, 
zdjąć spodnie, które 
przez siedzenie niszczą 
się bardzo. Nałożę je 
znow” , jak będę wy­
chodził.
KATOWICKIE

TEI E F O W -.
— Hall-o, ha.l1o.oo! Pro­

szę pani. wczoraj mia­
łem więcej szczęścia, 
bo wszystkie fałszywe 
i",mery bvty zajęte i 
zaraz mnie pani dobrze 
połączyła! •••
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Komisję sędziów tworzyli pip.: Up-ow- 
cz&n, Szatkowski 1 Gromadzki.

Zainteresowanie zawodami bardzo du­

że. Organizacja skoków, spoczywająca 
w reku śląskiego Klubu Narciarskiego, 
Wisła bardzo dobra.

14 bm. rcroeigrtny zostanie w  Frankfurcie 
r.ad M. międzypaństwowy mecz piłkarski po­
między Węgrami a Niemcami'., Związek nie­
miecki usttiaiM już swoją reprezentację, która 
zmierzy się z Węgrami. Skład memeckicj 
drużyny jest dla nas o tyle ciekawy, tow  etn, 
)ak wiadomo* w grudniu Niemcy rozegrali

leglersM (SHN) wygrywa konkurs skoków w Gtębcn j s j  £ » « £ • . .
# p o d e ft  fo rm y  u  dołucfHxasome£o m tstrra K o ie fo n ia

W  dniu 1 bm . w  drugim dniu imprez 
sportowyon z racji otwarcia sezonu nar­
ciarskiego przez SKN Katowice, odbył 
się na skoczni w Głębcu konkurs skoków 
narciarskich.

Konkurs skoków odbył się przy udzia­
le lwiej części zawodników ślląskich, bez 
udziału przybyłych na zawody sztafet za- 
WOltniików zakopiańskich, zato dobrego za­
wodnika Lankosza ze Lwowa 1 Sykały %
Krakowa.

Warunki śnieżne były naogół d^bre, a 
forma zawodników zadawalniająca. Ra­
gi! spadek formy u dotychczasowego md* 
strza Kożdonia (W atra Cieszyn). Na star­
cie ^stanęło 13-tu zawodników, z czego 
dwóch mianowicie Żydek (SKN. Wisła) i 
Kluzik (SKN.w Katowice) wycofali się tg 
czasie skoków.

W pierwszej kolejce skoków prowadził 
Laitkosz przed Legierskim, następnie 
jednak Legierski wysunął się zdecydowa­
nie na czoło i skokiem 46 m.zajął pierw­
sze miejsce z notą 225.6.

Drugie miejsce zajął Lanlkosz (Lwów)
43 m., nota 221.6, 3) Sykała (AZS Kra­
ków) 38 m. nota 201,1. 4) Kożdoń (W atra 
Cieszyn) 37 m, nota 184,4. 5) Haratyk 
Jan (SKN Koniaków) 32 m. nota 174.2. 6)
Drobisz (SKN Wisła) 33 m. nota 172,7. 7)
Cieślar Jan (SKN Wisła) 31 ro. nota 167,7.
8) Lazar (SKN Wisła) 28 m. nota 159,3.
9) Morszol (SKN Wisła) 33 m. nota 144,4,
10) Fiedor (SKN Koniaków) 33 m. z upad­
kiem nota 132.5, ostatni Drozd (SKN W i­
sła) 37 m. z  upadkiem nota 129..

Najdłuższy skok poza (konkursem od­
dał Lankosz — 47 m., upadając jednak w 
czasie wybiegu. Dodać należy, że rekord 
skoczni śląskiej wynosi 53 m, i ustalony 
został przez trenera norweskiego Kliek- 
kena.

'Śk ła d  re p re ze n ta c ji n ie m ie ck ie j z o s ta ł u s ta lo n y
spotkanie * Pofcką. W skład niemieckiej dru­
żyny weszli: bramkarz Kress. obrońcy — 
Hairrfcger, SWbb (Frankfurt), pom-o-cniey — 
Oramłicb (Frankfurt), Goldbrwnnęr (Mona-. 

• chjum), O&hm (btoryimbęrigia), napad — Lehner 
(Augsburg), Lachuer (Monachium), Cohnen 
(Saarbruieckein), Noak i Politz (obaj/Hamburg)

Zaproszenie naszych łyżwiarzy ^
« I ®  C a E e « f n ® s f ® w @ i c f i

Jak się dowiadujemy, Polski Związek 
Łyżwiarski otrzyma! zaproszenie na wzię­
cie udziału w zawodach jazdy szybkiej 
o mistrzostwo Czechosłowacji w  dniu 
7 stycznia w Pradze, Na zawody te Pol­
ski Związek Łyżwiarski zamierza wysłać 
Kalbarczyka do biegów 500, 1500 i 5000 
metrów. Nadto odbędą się zawody junio­
rów na 500 i 3.000 mtr„ na które PZŁ za­
mierza wysłać jednego zawodnika, Strzy­
żewskiego lub Dobrzyńskiego. Q ile wy­
jazd naszych zawodników doszedłby do 
skutku, w tedy mistrzostwa W arszawy w 
jeździe szybkiej 7. I. zostaną odwołane.

Na międzynarodowe zawody ły żw lar 
skie w jeździe figurowej, które odbędą się 
5 do 7 stycznia w Zakopanem, przybędą 
już z całą pewnością czołowi łyżwiarze 
węgierscy, austryjaccy, czechosłowaccy.

PZŁ. oczekuje odpowiedzi jeszcze od kil­
ku państw.

Para Bilorówna i-Kowalski weźmie de­
finitywnie udział w zawodach o mistrzo­
stwa Europy w jeździe parami w  dniu 
28. I. (Praga).

Polski Zw. Łyżwiarski projektuje urzą­
dzenie meczu Polska — Sowiety 20—21 
stycznia w W arszawie. W ramach tego 
meczu odbyłyby się również pokazy jazdy 
szybkiej z udziałem Tbunberga.

II słowiańskie mistrzostwa łyżwiarskie 
w jeździe figurowej (papie, panowie, pa­
ry) i szybkiej (panie j panowie), roze­
grane zostaną w W arszawie na terenie 
stadjonu Legii w dniach 2—4 lutego w po­
łączeniu z mistrzostwami Polski. Na za­
wody te przybyć mają zawodnicy czecho­
słowaccy, jugosłowiańscy i bułgarscy.

ty się w r. b. zwycięstwem miejscowego E- 
H. C. Davos. Zazeaczyć jednak należy, iż 
turniej ten byt znacznie słabiej obesłany niż 
po inne lata.

W ostatnich meczach wyniki były tmat.: 
Oxford — EHC Davos 2:1 (1:1, 1:6, 0:0). Do 
finału wszedł jednakże EHC. jaiko zwycięzca 
grapy, mając lepszy stosunek bramek od 
Oxfordu. W drugiej grupie zwycięży! Rapid 
Paryż, bijąc w ostatniem spotkaniu Cambridge 
12:0, (6:0, 2:0, 4:0). Ł

W  finale EHC Davos pokonał Rapid Pa­
ryż 1:0. (1:0, 0:0, 0:0), bramkę strzelił Toria- 
ni. Po strzeleniu bramki Szwajcarzy zastoso­
wali systetn obronny i utrzymali wynik do 
końca.

Zorzęd I ł .  0. Z. P. N.
nthatoltli

Zawiesza się w czynnościach IFC. Katowi­
ce z powodu nfeuregnlowaniia zaległtiści wobec 
RS. Czarni Chropaczów w wysokości 100 zł. 
j ICS. Orzeł Wetoowfec w wysokości 100 zł. 
i w drugim wypadku 23,55 ził. Zawieszenie 
trwa aż do chwili uregulowania zaległości.

Przyjęto i zatwierdzono zmianę nazwy klu­
bu KS. Sokół Wodzisław na KS. „Młodzież 
Powstańcza" Wodzisław,

Przyjęto na ozfonka KS. „Zet-Ka" W. Haj­
duki z przydzieleniem do klasy B.

Skreślono z listy członków Sł. OZPN. na­
stępujące 'kluby: KS. Piast Lędziny i KS. S trze­
lec Nakło.

Z powodu nieuregulowania składek i innych 
zaległości, zawiesza się w czynnościach na­
stępujące kluby: KS. Śląsk Świętochłowice, 
KS. Chorzów. KS. Orzeł Wełno wiec, KS. Oó 
Mysłowice, KS. Naprzód Katowice ł KS, Sla- 
via Ruda.

Spor! w Zagłębiu Dabrowshiem
... . . PING-PONGOWE MECZE. ; / /

W  Ubiegłą niedzielę w Czeladzi zespół C, 
K. S. rozegrał mecz i  S. M. P. Siemianowice, 
zwyciężając w stosunku 4:3. Rezerwa C, K- 
S. wygrała 5:2.

S M P- Gzdadź bawiła w  Grodźcu, gdzie 
t  tamteijszym klubem uczniowskim po zacię­
tej walce wygrał 4:3.

B. B. T. L. -  POLICYJNY 
(0:0) (1:0) (1:0) 2:0 

B. b _ T. Ł. z Bielska w ubiegłą mneazielę 
apotlkał się nareszcie z Policyjnym w  Sosnow­
cu, gdzie zademonstrował piękną 4 na wyso­
kim poziomie grę, w ygrywając przez Kraiu- 
eego 2:0.

Miejscowi mogli! zdobyć punitót przez .Piotr­
kowskiego, który jednak nie trafi! z  1 metra. 
Publiczności dużo,

SOKÓŁ W OLKUSZU.
Sekcja piłkarska „Sokoła" w Olkuszu mi­

mo swego zbyt „mitodęgo wieku" rozegrała w 
ubiegłym sezonie 9 meczów i wykazuje dużą 
żywotność. W październiku Sokół zorganizo­
w ał drugą drużynę piłkarską, co dowodzi o 
zainteresowaniu wśród młodzieży olkuskiej. 

Na drodze do należytego rozwoju stoi brak 
dochodów. Pracę tej jedynej prawie placówki 
sportowej w  Olkuszu wśnny zainteresować 
się władze miejskie J poprzeć Ją finansowo.

J t lis trz o stw a  h o k e jo w e  
f i a s k a

JUTRO S. K. H. -  SIEM. I- HOKEJOWA
W czwartek, 4 bnt. o godz. 21.30 odbędą się 

na sztucznym torae w Katowicach dalsze za­
wody hokejowe o mistrzostwo Śląska w KI A 
między Śl- K. H. a  K. H. Siemianowice.

Oba kluby należą do najsilniejszych na 
Śląsku. Zawody będą bardzo tatpresufcce, gdyż 
oba kluby z dnia na dzień po p raw ia j swoją 
formę i już dzWaj w ntezetn wie wstępują naj­
lepszym drużynom Polski

Jlie  f i n t o  propozycji
wyścigu kolarskiego 
(Oentiwi — 10r,vsxawa

Jak się informujemy u zarządu polskiego 
Związku towarzystw kolarskich, zarząd Związ­
ku kategorycznie zaprzecza, jakoby otrzymał 
Od Niemieckiego Związku Kolarskiego propo­
zycję zorganizowania dorocznego wyścigu 
kolarskiego na trasie Berlin — Warszawa.

Natomiast stwierdza, że Niemiecki Zwią­
zek kolarski informował $ie n osób, stoją­
cych poza zarządem na temat możliwości 
zorganizowania międzypaństwowego meczu 
kolarskiego Polska —■ Niemcy na szosie.

Wobec tego notatki jakie ukazały się w 
części prasy, dotyczące tegoż wyścigu 1 ewen­
tualnego wysłania do Berlina aż 4-ch delega­
tów Związku, są niezgodo' z prawdą.

jaM emerytowany nauciyc el niemlecni iraMe prasę poisftą
Mający swą siedzibę w Bielsku Biejitz 

Białer Eislauf Verein uważa, że iest człon­
kiem władz sportowych niemieckich, o 
czem świadczy następujący fakt, jaki 
mńał miejsce Przed paru dniami.

Gdy jeden z  dziennikarzy polskich «* 
da! się do prezesa B. B. E. V. o sproicn- 
gowanie legitymacji wstępu na następny 
sezon, a to celem otrzymania takowej, by 
mógł umieszczać sprawozdania zawodów 
hokejowych spotkał się z bezczelnym na­
padem Prezesa tego klubu, emerytowa­
nym nauczycielem szkoły niemieckiej p.
Kiszą, który, wziąwszy do ręki stara le­
gitymację rzuca? nią po stole, twierdząc, 
że legitymacja ta  powinna już być dawno 
odnowiona.

Na grzecznie zwróconą uwagę przez

dziennikarza, że nie iest to powodem do 
tak nietaktownego zachowania się p. Ki­
szą oświadczył, że jest zdenerwowany i 
kaizał mu się zgłosić w inny dzień po le­
gitymację.

Gdy po paru dniach ponownie zgło­
szono Się po now ą legitymaciję P. Kiszą 
ośw iadczył, że legitym acji nie w yda.

Jak się dowiadujemy wypadek ten. jest 
odosobniony, albowiem i innym przedsta­
wicielom pism polskich P, Kiszą odmówi! 
legitymacji, wydając takowe tylko prasie 
niemieckiej.

Co na to Polski Związek Hokeja na 
Lodzie? Jesteśm y przekonani, że P. Z. H. 
pouczy p . Kisze oraz Bielitz Bialer Fisia,uf 
Yereln jak ma traktować prasę polską.

S ^ o r l  n a  Ś l c i s ^ i a
KLUB SPORTOWY „NIKISZ 20"

W N1KISZOWCU.
Poszukuje przeciwników w miesiącach 

styczniu i lutym 1934 r. ną obcem boisku z re­
wanżem, Adres: Klub Sportowy „Nikisz 20", 
Nikiszowlec. ulica Pocztowa 9 sekr. Guzy 
Franciszek.^ m az Zarząd Klubu Sportowego 
„Nikisz 20' w  Nikiszowcu podaje do wiado­
mości wszystkim członkom l sympatykom, ze 
14 stycznia godz. 14 odbędzie się walne ze­
branie w sali sportowej przy ulicy Korfantego 
1. W razie nieprzybycia pożądanej liczby 
członków, odbędzie sie zebranie drugie o godz, 
14,30. Uprasza się o pewne i punktualne przy­
bycie.

K. S- ROŻDZTEŃ-SZOPIENICE cla 
„SILESIA" KATOWICE II W HOKEJU 1:2

Powyższy mecz hokejowy odbył się w 
Szopienicach, w niedzielę dnia 24 grudnia 
ub. r. Jedyną bramkę dla miejscowych zdo­
był Schaeffer, Sędziował dosyć obiektywnie 
p. Królik.
K. S. ROŹDZIEN-SZOPIENICE c/a P, K- H. 

WEŁNOWIEC 1:1
W drugim dniu Świąt Bożego Narodzenia 

rozegrały _ powyższe drużyny mecz hokejowy 
na lodowisku w Szopienicach. Zawody pro­
wadzone byiy pod przewagą miejscowych, 
którzy jednakże nie mogli przewagi swojej 
uwidocznić w stosunku bramkowym. Bramkę 
dla miejscowych zdobył Kaźmieręzak. Widzów 
około 500.
KS. „07* SIEMIANOWICE —

KS. „ŚLĄSK" SIEMIANOWICE 
5:1 (2:1)

Po gruntownie prze prowadzonej reorgani­
zacji tak w samym klubie. Jak i drużynie* za-

ęzynaito pokikuimlesięcznych niepowodzeniach 
powoli objawiać s ę  w KS. „07“ dodatnie wy­
niki mozolnej j intensywnej pracy. Zdobywa­
jąc 26 grudnia uto. r, pomyślny wynik 3:3 z 
KS. „Jedność", zdoła! KS. „07“ w przekony­
wującym styltu W u)b. niedzielę pokonać swe­
go miejscowego rywala I<S. „Śląsk".

Drużyna KS. „07“ wykazała dobre zgra­
nie, tak, te KS. „Śląsk" na boisku niemal pra­
wnie, że nie istmiak Techniczna zaprawa dru­
żyny KS. „07“ mogłaby w raz przez tę druży­
nę pielęgnowaną dżentelmeńsko śeią służyć 
niejednemu iWisbwi za wzór. Młody narybek, 
wstawiony do drużyny KS- „07‘‘ dorósł już 
wymogom stawianym graczom pierwszo­
rzędnym i może już w  niedługim czasie 1 dru­
żyna KŚ. „07“ da więcej o sobie słyszeć. W 
niedzielnych zawodach KS. „07“ w  pierwszej 
połowie prowadzi! aarwody 2:1, podwyższając 
w dtmtgiej poitowle wynik następnie na 5:1. — 
Bramki zdobytó: Wolny 2, Schoetor 2, Ga­
wron 1. Dobrze spisał s'ę na środku pocno-cy 
Hamf II. I drużyna młodocianych od początku 
rozgrywania mistrzostw kroczy od zwycię­
stwa do zwycięstwa i na 7 rozegranych me­
czów straciła dotychczas tylko jeden punkt.

W  przyszłą nńcdzdę. 7 stycznia br. roze­
gra KS, „07“ na wtasmem boisku zawody o 
mistrzostwo z KS. „06" Mysłowice.

ŚWIETNA FORMA PING-PONGOWCÓW 
SIEMIANOWIC

29 grudnia ubr. rozegrano w Siemianowi­
cach męcz w ping-pong między IV. M- D. 
Harcerska, a mistrzem Siemianowic V. D. K, 
Mecz zakończy! się bezapeiacyjnem zwycię­
stwem harcerzy w stos. 7:2 V. D. K. zdobył 
oba punkty w grach podwóinych Drużyna 
harcerzy w składzie: Kawczyk, Banasz„ Sa-

temits. Bratek, Łoskot. Parketa. Krawieczek, 
znajduje się obecnie w znakomitej formie, 
czego dowodzi bilans rozegranych gier. Na 
13 meczów wygrano 12. a przegrano zaledwie 
jeden. Między innemi pokonała druż. Harcerzy
dwukrotnie S. M. P. przy kościele N, M, P. 
z Katowic 6:3, (6:3)

Sekcja ping-pong IV. M. R Harcerskiej im-
0 . Piramowicza powale do wiadomości, iż 
wszelką korespondencję d o t ping-pongu na­
leży skierować pod adr Alfred Łoskot, Sie­
mianowice ul. Głowackiego 5 

TURNIEJ PING-PONGOWY W ŻORACH 
Jak już w jednym z poprzednich numerów 

podaliśmy, odbędzie sie z inicjatywy S. M- P. 
w Żorach w niedzielę, 7 h. m, w Salf Związ­
kowej Wszechśląski Turniej Ping-Pongowy 
O mistrzostwo mistrza Żor, dostępny d'a 
wszystkich klubów i sekcyj • plng-pongowyoh. 

Rozgrywiki prowadzone będą na 8 stołach.
HOKEJ LODOWEJ W RYBNIKU.

W  drugi dzień Świąt „Bożego Narodze­
nia" odbyt się mecz hokejowy fta lodowisku 
„Ruda" w Rybniku pomiędzy drużynami K>. 
„Olympia" ■ Mikołów — KŚ. „20" Rybnik. 
Mecz, jak .na. po-czątek sezonu, był bardzo in­
teresujący. Gra w dwóch pierwszych tercjach 
była wyrównana, gdyż obie drużyny zdoby­
ły w tercjach po jednej bramce, przyczem dla 
gości zdobyli bramki Wałiica i Krupa. Trzecia 
tercja upływa pod zraakiem przewagi gości, 
którzy ze strzału środkowego napastnika 
Knapika zdobyli decydującą o zwycięstwie 
bramkę. Wynik meczu 3:2 dla gości (KS. 
Olyimpia) (1:1, 1:1, 1:0)
TABELA ROZGRYWEK O MISTRZOSTWO 

LIGI ŚLĄSKIEJ
1. Śląsk 10 17 25: 7
2. Dąb 10 13 24:14
3. I- F. C. 9 12 25:15
4. Naprzód 7 12 21:25
5. A. K. S. . 11 14 37:28
6. 06 Katowice 11 11 . 31:30
7- Czarni 10 10 31:34
8. Orzeł 10 9 39:78
9. Chorzów 10 9 28:38

10. B. B. S. V, 7 5 20:34
11. Słowian 10 5 15:39
12. Koszarawa 6 4 14:29

TABELA ROZRYWEK B LIGI
G. P. B.

K. S. Powstaniec Brzezinka 5 9:1 12: 4
K. S, Nikisz 20 Nilkiszowiec 5 8:2 16: 4
K. S. Unja Kosztowy 5 5:5 9: 8
K. S- Słupna Słupna 5 4:6 9: S
K, S. Pogoń Imielin 5 2:8 6:18
K. S. Sokół Chełm Wielki 5 2:8 4 :1'>
KURSY PŁYWACKIE DLA PAN I MŁODZIE­
ŻY SZKOLNEJ ŻEŃSKIEJ W KATOWICACH 

Przypominamy, że kurs pływacki dla pan 
stowarzyszonych i nie stowarzyszonych, oraz 
dla żeńskiej młodatoży szkolne1 rozpoczyna 
Okręgowy Ośrodek WF z dniem 2 stycznia.

Nauka pływania odbywać się będzie dwu 
razy w tygodniu we wtorki i czwartki od go­
dziny 16—19 dila młodzieży i od 19—20 dia 
pań. w basenie pływackim w łaźni miejskie.;, 
Przy ul. M ekiewiozą.

Zgłoszenia przyjmuje w dalszym 'cągu kar- 
cel ar ja Okręg. Ośrodka WF. przy ul. lana I-i, 
l ptr- tęl, 30-99. Oplata za cały 6-tygodnia wy 
kurs wynosi 5 zi. od pań i 3 zł. .od młodzieży 
szkolnej.
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O O K D S Z C N
I pole Sb * &7 min. zi. 15 
Ogl. drobne 20 gi. z» slow-

D iu k iem  i nakładem  Zakładów  G raficznych  i W ydaw niczych „P olon ia" S. A. w K atow icach. — R edak to i odpow iedzialny S t a i j i s l a w  N o g a j ,

w i e d e i n s l t f i  S S i e r l o l f i  I f l o f l a s i e s
Wiedeńskim Sherlockietn Holmesem 

Sjest radca policji wiedeńskiej, dr. Fr. Ksa­
w ery Vetters. Z wyglądu jowialny „bur­
żuj" zażywny, trochę nawet otyty, za­
wsze uśmiechnięty, z papierosem w li­
stach — dr. Vetters nie przypomina niczem 
zewnętrznie spopularyzowanej przez ry­
sowników figury detektywa. Ot, przecię­
tny  bywalec kawiarniany — pomyśli so­
bie każdy, czyje spojrzenie ogarnie po­
stać radcy. A tymczasem...

Pod Semmeringiem w lecie koszą żni­
wiarze żyto. Wtem wśród kiosów na tra­
fiaj a na rozrzucone w nieładzie części 
szkieletu bez głowy. Dr. Vetters przy u- 
dziale lekarzy bada złożony do kupy 
szkielet. Szkielet jest męski, obojczyk 
praw y nosi ślady dwukrotnego złamania. 
Po kilku dniach szczegółowych wywia­
dów i badań zostaje aresztowana niejaka 
Mikszowska. Jej mąż, blacharz j dekarz, 
wywędrował podobno rok temu. Po dłu- 

, griej rozmowie, ktióra toczyła się przy 
szklance kawy, dr. Vetters wydostaje od 

W  Londynie w  pobliżu parlamentu angiel* Wikszowskiej zeznanie, iż to ona zabiła 
skiego pękła rura miejskiego wodociągu, męża, aby pozbyć się tyrana.
Strumień wodny, tryskający nieprzepartą] < W  Meidłing zamordowano jubilera Ad- 
siłą do wysokości kilkunastu metrów, za-\. era. Zabójców było dwóch, zbrodnię po­
lał całą ulice i wstrzymał cały ruch ko- (pełniono przy pomocy żelaznego łomu, a 

munikacyjny. \ ofiarę ograbiono. Ślady zbrodni zostały
izatarte tak dobrze, iż śledztwo narazie u- 
tknęło. Po kilku tygodniach wykryto w 
państwowej drukarni w Rzymie kradzież 
formularzy czekowych. Trzy miljony li- 
orów szkody wyrządził złoczyńca, o któ­
rym  wiedziano tylko tyle, że na nosie ma 
bliznę w formie krzyżyka. Sprawca kra­
dzieży, Luigi Marchetti, zostaje areszto­
wany w jakiś czas potem dzięki wysiłkom

dra Vettersa, który w dalszym ciągu na 
podstawie zdobytych przez siebie dowo­
dów poznaje w przestępcy jednego ze 
sprawców zbrodni popełnionej na jubilerze 
Adlerze.

Miss Kernp, bogata Amerykanka, zaj­
muje piękny apartament w hotelu Crtllon 
w Paryżu. Miss Kernp zostaje otruta w 
tajemniczy sposób, a jednocześnie ginie 
jej biżuteria wartości kilku tysięcy dola­
rów. Dr. Vetters poddaje badaniu che­
micznemu filiżankę, z której piła herbatę 
miss Kernp, analiza wykazuje ślady we- 
ronalu. Po nitce do kłębka idąc. odnajduje 
dr. Vetters sprawcę w osobie Węgra, An­
drzeja Farago. Farago wymyka się po 
Pościgu w hotelu przez okno. Pościg trwa 
i prowadzi ścigających aż... na Kubę, 
gdzie się schronił Farago i jego kompani.

Takich i im podobnych przygód ma 
zanotowanych w swym notesie dr. Vet* 
ters niemało i im to zawdzięcza on swo­
ją sławę i reputację „Sherlooka Holme­
sa" wiedeńskiego. K.

f i l n i & i  p © I s f i i e
wd

Jaik dono-s-zą z Moskwy, transport silników 
elektrycznych, dostarczony do Sowietów w 
u;b. miesiącu przez polskie fabryki został przez, 
komisję techniczną zakwalifikowany jako 
przewyższający pod wielu względami anaiio-; 
giczne wyroby sprowadzone dotąd przez So-j 
wiety z Niemiec, tak że pod względem handlo-. 
wym uznano kalkulację zamówień w Polsce; 
za najkorzystniejszą z powodu mniejszych! 
kosztów transportu.

Notowania giełdy w Warszawie
z dnia 2 stycznia 1934 roku.

Papiery państwowe:
3 proc. poż. budowlana 39.30. 5 proc- poż. 
iwersyjna 53.50, 5 proc. poż. kolejowa 48.75
49.00. 4 proc. poż. dolarowa 49.00, 7 prnc. 

®>o<ż, stabilizacyjna 55,88 — 56,00. 7 proc. L Z. 
Państwowego Banku Rolnego 83,25. 8 proc. 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 94,00. 7 
proc. L. Z. Banku Gospodarstwa Krajowego
83.25, 8 proc. L. Z Banku Gospodarstwa Kra­
jowego 94.00, 7 proc. obligacje Banku Gospo­
darstw a Kralcrwego 83,25, 8 proc- obfgace
Banku Gospodarstwa Krajowego 94,00. 4 i pól 
Ppckc. L. Z. Zieimiskie Kredytowe 48,00. Ten­
dencja przeważnie słabsza.

- Akcie:
Bank Polski 83,25, Starachowice 10.25. Klu­

czew ska F-afer. Patp. bez krup- za 31 i 3.2 r. '1 en- 
■dencja mocniejsza.

Dewizy;
i Belgja 123.73 — 1124.04 — 123.42, Gdańsk 
1173.25 — 173-68 — 172.82, Holandia 357.60 — 
}35S.50 — a56.70, Londyn 28.97 — 29.11 -  28.33 
Nowy Jork 5.59 — 5-62 — 5.56, Nowy Jork 
kabel 5.60 — 5.63 -  5.57, Paryż 34.89 _  34.93 
h -  34.80. Praga 26-43 — 26.49 — 26.37, Szwaj­
caria 172.20 -  172.63 -  171.77, Wiochy 46.77 
4— 46.89 — 46.65, -Kopenhaga 129.60 — 1,10 ?5 
I— 1128.95. Oslo 145.80 — 146.55 — 145.05. Teu- 
jdencja itóeleAeuttta.

W aluty:
Marka niieimiecfe -nieoficjalni© 212.20, dolar 

(prywatnie 3.58.
; Pożyczki polskie w Nowym .r^ku :
I Poż. DŁlitenowiska 69.25, poż. stabilizacyjna 
87.50, poż- śląska 52.00.

P02daii$Ka diełda zDoiowa
X dnia 2 stycznia 1934 r.

Ceny pary tet Poznań.

Żyto 14,50-14,75, Pszenica 17,75—18,25. Owies Jed­
nolity  12,50—12,75. Jęczmień 695—705 gr. 13,75—14, Jęcz- 
imleń 675—695 gr 13,25—13,50, Jęczmień brow arow y 
.14,75—15,59, Mąka żytrala 65 proc. 20,75—21, Maka 
Ipsizeima 65 proc. 29,50—31,50, Ospa żytnia cena orien­
tacyjna 9,75—10,25, Osipa pszenna 9,75—10,25, Ospa 
(pszenna gruba 10.75—11,25, Rzepak zimowy 43—44, 
Groch Wiiktorja 22—25, Oroch Folgera 21—23, Gorczyca 
33—35, Mak niebieski 49—54, Wyka tatowa 14—15, Pe- 
luszka 14—15, Makuch lniany 19—20, Makuch rzntpak-o- 
*wy 16.50—17, Makuch słonecznikowy 19—20, Śrut Soya 
23—23,50, Koniczyna czerwona 170—210, Koniczyna bia­
ła  80—110, Koniczyna Ż61ta od łuszczona 90—110, Sera­
dela 13,50—15,50. Osipa żytnia cena tranzakcyjna tram , 
40 ton 9,75. Ospa żytnia cena tranzakcyjma tranz. 15 
■ton 9,60. Usposobienie spokojne.

Prot. Filip Reiss (na rycinie w środku) 1 
w  gronie swych uczniów, urodził sie 7'gaf 
stycznia 1834 r. w Geluhausen. Będąc naw 
czycielem przy szkole technicznej %  
Frankfurcie n. M. wynalazł iv roku 1860 
telefon, a rok później 1861 zademonstro­
wał swój wynalazek przed gronem uczo­
nych. Zmarł tv 1874 roku, a w dwa lata pc 
jego śmierci rozpoczął jego wynalazek 
telefon, ulepszony przez prof. Bella swój 

tryumfalny pochód po świecie całym.

C g ło s z e n ia

j „SINGER" maszyna 75 1 850 zl., nowa ma- 
iszyna 220 zl., gabinetowa 200 zl.. na raty 
|sprzeda: Katowice, Zabrska 9 ,' parter prawo.

1003d

' OSTRZEŻENIE, Za długi mojej żony 
M arty, rodz. Krzyikala, która mnie w ciężkie 
-położenie wprowadziła i złośliwie opuściła, 
■nadal nie odpowiadam. Dyla, Panewnik.

Powrót lotniczej pary małżeńskiej państwa Lindbergh‘ów na wybrzeżu Flory­
dy  w Miami. Szczegóły lotu Lindbergh'a z Ameryki do Europy, zwiedzanie 

stolic europejskich i lotu powrotnego podawaliśmy tv telegramach.

Przygody bezrobotnego Froncka

MAŁŻEŃSTWO poszukuje 1—2 pokoi ume­
blowanych lub nie w obrębie Katowic. Zgło­
szenia pod „Mieszkanie" do administracji 

i „Siedem Groszy". 306

1 POSZUKUJĘ 1—2 pokoi z kuchnią w obrę­
bie Kaiowic. Zgłoszenia pod „Mieszkanie1* 
do administracji „Siedem Groszy". 305

TANIO sprzedam leżanki nowe, od 30 zł., 
umywalka dębowa z lustrem i marmurową 
płytą 95 zł. Mikołów, Plebiscytowa 6- Sokoł,

Froncek widzi: jakaś pani 
o dość znacznej objętości 
poślizgnęła się na drodze 
Omal. że nie łamiąc kości.

Że Jest grzecznym kawalerem, 
w ęc niewiastę tę ratuje 
I napląwszy wszystkie siły, 
z  jej ciężarem się mocuie.

Najpierw babę wzląl pod boki. 
a potem Pcha z całej sity 
aż od wielkiego zmęczenia 
kr w a mu napęcznaly żyły.

Lecz los go dotknął srogi,
bo nieszczęście nie czekało: — 
przew rócł się i... na grzbiecie 
ma nasz Froncek babę całą!
 ____________a u dalszy nns'n„ I


